
Nr. 28. Nakład 2000 egz. Scrota, dnia 8 marca 1930 r. Rok II.

Organ Katolicko-Narodowy

Moiizl If z ii razg Wiom: na M, h M i ite M Mili i attslfaiii: mgaazeźao, ul. MMa 1.

Przedpłata: miesięcznie wynosi zł 1,— z dostawą pocz­

tową zł 1,19, z odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań­

ców zł 1,25. Cena eg emplarza pojedyńczego wynosi gr 15,

Bóg I Ojczyzna! Telefon nr. 69.

■ 
ka

Ogłoszenia: wiersz tu lim. na stronie 7-łam. grIO, na stronie 

4-lamowej za tekstem gr 30, w tekście gr 50, na I str. gr 75. Przy 

powtórzeniach udziela się rabatu. Dla zagranicy 50°/o nadwyżki*

W jedności siła!

Legendo—stój ISRQPONMLKJIHGFEDCBA

—  „ G ło s L  u  b  e  1 s  k  i“ w  n r . 1 3  

z a m ie sz c z a a r ty k u ł u ta len to w a n e j a u ­

to rk i p . t . L e g e n d o —  s tó j! , o p ra c o w a ­

n y n a p o d sta w ie k s ią ż k i M a cie ja R . 

W ie rz b iń sk ie g o : „ L u d w ik M ie ro s ła w ­

sk i —  P o rtre t* 1 , w y d a n e j w  P o z n an iu .  

A rty k u ł te n z n ie k tó re m i o p u sz c z e n ia ­

m i z a m ie sz c za m y p o n iż e j:

—  „ P rz ez z ie m ie p o lsk ie sz ła le g e n d a ...  

sz ła , le g e n d a , sz y c h e m b ły sz cz ą c a , ja k  

św ie tla n a m g ła w ic a , w z n o sz ą c n a szc z y ty  

s ła w y c z ło w ie k a , w k tó ry m  z a ś le p io n e i 

b e z k ry ty c zn e m a sy w id z ia ły c z ło w ie k a o -  

p a trz n c śc ic w c g o d la P o lsk i, d y k ta to ra i 

z b a w c ę O jc z y z n y ... Im ię je g o z w o le n n i­

k ó w  b y ło le g jo n ... b y li ta cy , c o św ię c ie  

w ie rzy li w je g o „ g e n ju sz 1 , w je g o w ie l­

k o ść i m o c ... b y li ta cy , c o z je g o im ie ­

n ie m  n a u s ta c h sz li w  śm ie r te ln y b ó j. . .  

a o n p o ic h tru p a c h , p o ic h k rw a w y c h  

w y s iłk a c h , p ią ł s ię d o w ła d z y i z a sz c z y ­

tó w , i sz ed ł p o w ła d z ę z a ro z u m ia ły , p y sz ­

n y  i b u tn y ... i u to ż sa m ia ł s ię z e S p ra w ą  

N a jw y ż sz ą ...

P rz e z z ie m ie p o lsk ie sz ła le g e n d ą ...

I w ie rz o n o w  d y k ta to ra ... i w ie ń c zo n o  

m u sk ro n ie lą u ram i i s łu c h a n o sp o k o jn ie  

je g o m ó w , w  k tó ry ch b a łw o c h w a lc z o s ie ­

b ie c h w a lił, so b ie p rz y p isy w a ł w sz y stk ie  

z a słu g i, o d su w a ją c w  sz a ry k ą t w sz y s t­

k ic h i w sz y s tk o ...

I b y ła le g e n d a n a u s łu g a c h c z ło w ie k a , 

k tó re g o „ ro z sz a la ła p ró ż n o ść , n ie z a trz y ­

m u je s ię p rz e d  n ic z e m , n a w e t n ie c o fa s ię  

p rz e d h o n o re m  O jc z y z n y , k tó rą m iłu je o n  

je d y n ie o ty le , o ile p o s łu g iw a ć s ię n ią  

m o ż e ja k o p ie d e sta łe m  d o o so b is te g o w y ­

w y ż sz e n ia , a lb o ra c z e j ja k o sc e n ą te a tra l  

n ą d o sw y c h se n sa c y jn y c h p ro d u k c y j d ra -  

m a ty c z n y c h i* .

P rz y sz ła c h w ila , ż e le g e n d z ie sp o jrza ła  

w  tw a rz rz e c zy w isto ść p o lsk a . I z a w o ła ­

ła g ro m k im  g ło se m :

—  L e g e n d o , s tó j!

—  P o k a ż , L e g e n d o , su m ie n iu n a ro d u  

c z ło w ie k a , p rz e d k tó ry m  i z a k tó ry m  s tą ­

p a sz ... p o k a ż , le g e n d o , je g o p ra w d z iią  

w a rto ść ... P o k a ż je g o c z y n y  i p o s ta ć  c a ­

łą w  św ie tle p ra w d y . . . n ie c h o są d z i g o  

h is to r ja ! n ie c h z o b a c z ą w re sz c ie ro d a c y  

je g o p ra w d z iw e o b lic z e !

. —  L e g e n d o , s tó j!

I g d y u w o ln io n o s ię o d c ię ża ru le g e n ­

d y , c o p rz e s ła n ia ła rz e c z y w is to ść p o lsk ą  

z o p a ru k a d z id e ł w y ło n iła s ię p o s ta ć te  

g o , k tó ry p o tra f ił su g e ro w a ć w ła sn y n a ­

ró d i o b c y c h p rz e z d łu g ie , d łu g ie la ta , k tó  

ry z a w sz e w y su w ał s ię n a w id o w n ię i z  

z a s łu g i c z y n ó w in n y c h , s tw a rz a ł so b ie  

sz c z eb le d la w łą sn e j k a rje ry , d la z a sp o k o -  

L e g e n d a le g ła w p ro c h u i p y le ...  

je n ia sw o ic h w y o lb rz y m io n y c h a m b ic y j . .

K im że b y ł ó w  c z ło w ie k , k tó ry ta k u -  

m ie ję tn ie s ię w  n ią d ra p o w a ł? Ja k ie ż b y ­

ły je g o z a s łu g i, c z y n y i c h a ra k te r? Ja ­

k ie ż w a rto śc i w n ió s ł w  ż y c ie n a ro d u ? c o  

d a ł z s ie b ie? ...

D z iś , g d y le g e n d a ju ż w p y le , g d y n ik t  

w  n ią n ie w ie rz y , sp ó jrz m y w o b lic z e je j 

tw ó rc y . „

F a n ta z ją lo su w y n ie s io n y z o s ta ł n a s ta  

n ó w isk o , d o k tó re g o z g o lą n ie d o ró s ł. Z  

w y ż y n sw y c h m a rze ń p o d b n ie b n y c h s ta ­

c z a s ię d y k ta to r w b ru d n e p ro c h y u lic z ­

n y c h in try g  i b e z p ło d n y c h w a śn i.

M a rz y ł o n ju ż n a ła w ie sz k o ln e j, ż e b ę  

d z ie k ie d y ś w ie lk im  h e tm a n em , n o w y m  

N a p o le o n e m , „ k tó ry b łę d ó w p ie rw sz e g o  

n ie p o p e łn i 1 1. B u d o .w a L  g m a c h  sw o je j w ie l 

k ie j p rz y sz ło śc i, z a c z y n a ją c o d d a c h u .

N ie m a w so b ie n ic , ć o z n a m io n u je  

z w y k le n a tu ry w o jsk o w e ! n ie lu b ił n a u k  

śc is ły c h , ć w ic ze ń c ia ła , sz c ze g ó łó w s łu ż b y  

w o jsk o w ej i z n o ła w szy s tk ie g o , w c z e m  

u p o d o b a n ie z n a jd u ją w o jsk o w i z p o w o ła ­

n ia ... „ C z y n n o ść , k a rn o ść , p o rz ą d e k są  

w p ro s t p rz e c iw n e je g o n a tu rz e * ’ . . . U m y sł  

m a p o ję tn y , b y s try , le c z n ie n a w id z ą c y p ra  

c y , a lu b ią c y ty lk o b u ja ć p o sz c z y ta c h  

p o b u d o w a n y c h p rz e z s ie b ie b a lo n ó w .

Je s t k o m e d ja n te m . b la g ie re m  i f ra z e so -  

w ic z e m , w ie c z n y m  k o n sp ira to re m  o p ró ż ­

n o śc i i le k k o m y śln o śc i b a je c z n e j... Ż o ł­

n ie rsk ie g o z a c ię c ia p o s ia d a n ie w ie le , a  

c h o c ia ż n ie m o ż n a o d m ó w ić m u o d w a g i  
ż o łn ie rsk ie j, to z a to n ie w ie lk ą o d z n a c z a  

• ię o d w a g ą c y w im ą , c o g o c z y n i p o c h o p ­

n y m  d o u c h y la n ia s ię o d o d p o w ie d z ia ln o ­

śc i z a c z y n y i b łę d y w ła sn e , a z w a la n ia  

w in y n a in n y c h .

N ie z d o ła ł so b ie , o n , d y k ta to r , z a sk a r ­

b ić trw a ły c h w z g lę d ó w  u W ie lk o p o la n , o -  

g a rn ia ją c y c h w z ro k ie m  sz e rsz e h o ry z o n ty , 

a n ie w ra ż liw y c h n a p ię k n y f ra z es , sz u ­

k a ją c y c h w ro d a k a c h sz c z e re g o p a tr io ­

ty z m u i c n ó t o b y w a te lsk ich . W y tra w n e  

u m y sły  o trz ąsa ły  s ię p rę d k o z u ro k u  sw a  

d y , a z ra ż a ły je g o te a tra ln o śc ią , b u d z ą c ą  

p o d e jrz e n ia . N ie im p o n o w a ły im tłu m y , 

w c ią g n ię te w  je g o ry d w a n , b o ta m  z n a n o  

je g o z a k u liso w e sp ra w y , z n a n o m a ło d u sz ­

Stronnictwo Narodowe w walce o religję 
Arcybiskup Twardowski dziękuje wicemarszałkowi Czetwer- 

tyńskiemu.
L w ó w . — - O n e g d a j w  sa li T -w a  P e d a ­

g o g ic z n e g o  o d b y ło  s ię w  o b e c n o śc i a rcy ­

b isk u p a T w a rd o w sk ie g o  z eb ra n ie , k tó re  

z a g a ił p ro f . T a rn aw sk i, ja k o  p re z e s m ie j­

sc o w e g o K o ła S tr . N a ro d o w e g o . P rz o  

m ó w ie n ie w y g ło s ił w ic e m a rsz a łe k S e j­

m u C z e tw e rty ń sk i, k tó re m u  a rc y b lsx u ^  

T w a rd o w sk i, p o d sze d łsz y d o s to łu p re  

z y d ja ln e g o , o so b iśc ie p o d z ię k o w a ł. U -  

c h w a lo n o re z o lu c ję : „ L w o w ian ie -P o lac y  

s tw ie rd z a ją , ż e w y c h o w a n ie , o p a rte n a  

z a sa d a c h k a to lick ic h  s ta n o w i p o d s ta w ę

Nad czem pracują uczeni sanatorzy?Nad czem pracują uczeni sanatorzy? ! b ic ji i w  p ró ż n o śc i, ' d la te g o te ż w y s ta r-

Nad wyhodowaniem pięknego drzewa genealogicznego dla, ^lk0 na krótką metę 
Marszałka.

„ K u rje r C z erw o n y * 1 z d n ia 2 6 u b . m . z a . 
m ie sz c z ą ta k i te le g ra m  z W iln a :

„ W iln o . 3 . 3 . S e k re ta rz u n iw e rsy te c k ie j 
b ib ljb te k i p u b lic z n e j M ic h a ł B re n n ste in  
p ra c u ją c y n a d g e n e a lo g ją ro d u P iłsu d ­
sk ic h o d n a laz ł w  a rc h iw u m  p a ń s tw o w e m

Młodzież narodowa
nie pozwala komunistom odbywać zebrań w murach uniwer­

syteckich.
K ra k ó w . U n iw e rsy te t Ja g ie llo ń sk i  

s ta ł s ię p o n o w n ie  te ren e m  z a jść m ię d zy  

k o m u n is ta m i a  m ło d z ie żą n a ro d o w ą .

K o m u n iśc i, z o rg a n izo w a n i w  o rg a n i­

z a c ji „ Ż y c ie 1 1 o d b y li z eb ra n ie , n a  k tó re m  

w y g ło sz o n o  re fe ra t p . t . „ U n iw ersy te t —  

s tu d e n t —  p ro le ta r ia t1 1 .

N a z e b ra n ie p rz y b y ła  ró w n ie ż g ru p a  

m ło d z ie ży n a ro d o w e j, k tó ra n ie d o p u ­

śc iła  d o  w y g ło sz en ia  o d c z y tu , z m u sz a ją c  

p re zy d ju m . d o ro z w ią za n ia z e b ra n ia .

N a z a k o ń c ze n ie m ło d z ie ż n a ro d o w a  

z a in to n o w ała R o tę i H y m n  N a ro d o w y , 

n a c o k o m u n iśc i o d p o w ie d z ie li z a p a le -  

Większy niż DO X

je s t n o w y  sa m o lo t w ło sik i „ C a p ro n i 6 .0 0 0  “ . Je s t to  n a j* w ię k szy n a raz i©  sa m o lo t;  

d łu g o ść je g o w y n o s i 5 7 m ., ro z p ię to ść sk rz y d e ł 2 8 m , w y so k o ść 1 1 m . S z e ść  

m o to ró w  p o s ia d a ra z em  m o c 6 .0 0 0 H S . S a m o lo t z b u d o w an y  c a łk o w ic ie  z e  s ta li 

m a  o s ią g n ą ć  sz y b k o ść  2 1 0  k m .

n o ść , ja k ą o k a z a ł w  w ię z ie n iu p ru sk ie m ...  

i o d m a w ia n o m u s ta n o w c zo c h a ra k te ru .

P rz e z z ie m ie p o lsk ie sz ła le g e n d a ...

W  d y k ta to rz e u d e rz a w ie lk a p rz e w a g a  

w y o b ra ź n i n a d p o c z u c ie m  n a g ie j p ra w d y , 

p e w n e g o ro m a n ty z m u n a d z d ro w y m  ro z ­

są d k iem ...

Je g o p la n y w o je n n e , d y sp o z y c je i ro z ­

k a z y w o jsk o w e ro b ią w ra ż e n ie c z e g o ś o -  

d e rw a n e g o o d re a ln y c h w a ru n k ó w ’ . Z d a  

s ię , ż e n ie d z ia ła o n . le c z ra c ze j p isz e  

e p o p e ję h e ro ic zn ą n a sw o ją c z e ść i c h w a ­

łę . N ie id z ie m u n ig d y o . to , a b y c z e g o ś  

d o k o n a ć , le c z o to , a b y b y ć k im ś .

e ty k i ż y c ia p o lsk ie g o .

P rz e c iw sta w ia ją s ię w  sp o só b s ta ­

n o w c z y w sze lk im  u s iło w a n io m  u su n ię  

c ia re lig ji z e sz k ó ł, je j o g ra n icz e n ia  lu b  

te ż ja k ie g o k o lw ie k  p o d k o p a n ia  je j w p ły  

w ó w . P rz e c iw s ta w ia ją s ię p ro teg o w an iu  

se k c ia rs tw a i n ie w ia ry o ra z s tw ie rd z a  

ją , ż e m in is tre m  w y z n a ń re lig ijn y c h 1  

o św ie c en ia  p u b l. w  P o lsc e p o w in ie n  b y ć  

z e w z g lęd u n a w y z n an ie o lb rz y m ie j 

w ię k sz o śc i —  k a to lik 1 1 .

d o k u m e n t s tw ie rd z a ją c y , ż e ju ż w w ie k u  
1 8 ie d e n z p rz o d k ó w  m a rsz a łk a  P iłsu d sk ie ­
g o K a z 'm ie rz P ilsu d sk i, o trz y m a ł o d z a ­
k o n u  ry c e rsk ie g o  m a lta ń sk ic h  k o m a n d o r  ę

A  k ie d y M ic h a ł B re n n s te in o d n a jd z ie  
p ie rw sz e g o św ię te g o w  ty m  ro d z ie ?

n ie m  p a p ie ro só w .

W ó w cz as d o sz ło d o b ó jk i n a p ię śc ie  

i la sk i, w  re z u lta c ie c z e g o k o m u n is tó w  

w y rzu c o n o z sa li n a  u lic ę .

Zamieszki bezrobotnych 
w Bydgoszczy.

B y d g o sz c z , 6 . 3 . T e l w ł.

W  d n iu w c z o ra jsz y m  d o sz ło tu w  k il­

k u  p u n k ta c h m ia sta d o d e m o n s tra c y j b e z ­

ro b o tn y c h , p rz y c ze m  n ie o b y ło s ię b e z  
m n ie jsz y c h a w a n tu r . P o tu rb o w a n y c h z o ­

s ta ło k ilk u o só b . P o k ró tk im  c z a s ie p o li­

c ja z lik w id o w a ła z a jśc ia .

B e z sk ru p u łu  d ra p u je  s ię w  p ła sz c z C u  

d z e j z a s łu g i, ja k w id z im y w  o p is ie „ jeg o  

b e jó w * * , n ie w ie lu ty lk o o b d a rz a sk ą p ą  

p o c h w a lą , a d la s ie b ie z a c h o w u je c a łą z a  

s łu g ę .

Z b y w a m u c a łk ie m  n a z n a jo m o śc i ’ i 

ru ty n ie rz e m io s ła w o je n n e g o , n a z m y śle  

p ra k ty c z n y m  i o rg a n iz a cy jn y m  —  p o p rz e -  

s ta je p rz e to n a rz u c a n iu m y śli n a w ia tr . 

N a s tę p n ie z a ś , p o d n o sz ą c p o d n ie b io sa  

sw o je d y sp o z y c je , w y s tę p u je z z a rz u ta m i 

w z g lę d e m  o fic e ró w i ro b i z n ic h k o z łó w  

o fia rn y c h . P la n y je g o są p ro d u k te m  m ę ­

tn e j g ło w y te o re ty k a i a m a to rsk ie g o w o ­

d z a ...

U d e rz a b ra k s tru n y ry c e rsk ie j w  je g o  

c h a rak te rze ... K a rje ro w ic z g o n i z a b lic h ­

tre m  p o w o d z e n ia o b ra c a s ię w o k o ło e s i 

sw e g o „ ją * 1 , a w  o p a ła c h re jte ru je c h y ł­
k ie m . O d c z a su d o c z a su u su w a s ię z  

w id o w n i,, d u m a n a d sw em i p o ro n io n e m i  

p o m y sła m i, sk a rż y s ię n ie u s ta n n ie i w o ­

ju je z ro d a k a m i ta k d z ie ln ie , iż n a te rn  

b o isk u w y ła d o w u je c a łą sw o ją e n e rg ję i  

w o jo w n ic z o ść w  s tro n n ic z o śc i 1 e g z o ty z m ie  

z a sz y te g o p o lity k a , p a p ie ro w eg o g e n e ra ła .

P rz e z z ie m ie p o lsk ie sz ła le g e n d a ...

Je śli n ie ja k o w ó d z , to m o ż e ja k o ż o ł­

n ie rz z d o b y ł so b ie ry c e rsk ie o s iro g i? I to  

n ie ! W - c h w ilac h n a jtra g ic z n ie jsz y c h , n a j  

b a rd z ie j p rz e ło m o w y c h , n ie b y ło g o n a  
p o lu w a lk i —  je n o p ó ź n ie j p rz y p isy w a ł so  

b ie z a s łu g i i m ó w ił, ż e z w y c ię s tw o id z ie  

z a w sz e w  ś la d z a je g o k ro k a m i, ż e o n je  
sp ra w ił . .

G d y z a p a d ła u c h w a ła , w z y w ają c a je g o  

_u ż o łn ie rz y d o k a p itu lac ji, z ło ż y ł d o w 'ó d 4 w ó  

i z w a lił w sz y stk o n a b a rk i in n y c h , sa m

p o z b a w io n y te j o d w a g i c y w iln e j, k tó ra k a  

z a la b y m u p rz y ją ć n a s ie b ie c a łą o d p o w ie  

d z ie ln o ść .

W  sm u tn y m  e p ilo g u k rw a w y c h w a lk  

sk ry ł s ię z a c u d z e p le c y , o c z y w iśc ie , ra ­

tu jąc p rz y te m  p o z o ry , n ie p rz e s ta ją c o d ­

g ry w a ć ro li n ie z ło m n e g o ry c e rz a .

O sta tn i o k re s je g o ż y c ia , o m o tan y d y ­

m e m  i © p lu g a w io n y la w ą je g o w śc ie k łe g o  

te m p e ra m e n tu je s t o k re se m  z u p e łn eg o j-  
p a d k u m o ra ln e g o , a lb o ra c z e j n a jw y ż sz e ­

g o w z n ie sie n ia s ię d o z e n itu o w e j ż u c h w a  

ie j m o ra l in san ity , c e c h u ją c e j g o z n a m io ­

n a m i w y ro d k a .

P rz e z z ie m ie p o lsk ie sz ła le g e n d a ...

I z m ro k ó w  le g e n d y w y ła n ia s ię o n , 

ja k o w ie lk i sz k o d n ik n a ro d o w y , n ie b e z ­

p ie c zn y „ c h e v a lie r d in d u s tr ie * * ja k o c z y n  

n ik ro z k ła d o w y  w  ż y c iu g ro m a d n e m i 

w rę c z ja k o z ły d u c h  c z y c z a rn y c h a ra k te r  
d ra m atu d z ie jo w e g o .

Z a le ty je g o z n ik a ją c a łk iem , p rz y g łu ­

sz o n e o g ro m e m  w a d . n ie u d o ln o śc i i c ię ż ­
k ic h g rz e c h ó w  p rz e c iw k o h o n o ro w i o so b l 

s tem u i ż o łn ie rsk ie m u i p rz e c iw k o sp ra ­

w ie k ra ju .

. . .Z m ro k ó w  le g e n d y w y ła n ia s ię o n , 

p o z b a w io n y s tro n id e a ln ie jsz y c h i sz la ­

c h e tn ie jsz y c h , p ę d z o n y m o to re m  sz a lo n e j 
m e g a lo m a n ji, rz u c a ją c e j g o n a o ś le p w sz ę  

d z ie , g d z ie z a św ie c i b łę d n i o g n ik o b ie c u ­

ją cy p o k a rm  d la w ie c z n ie g ło d n e j ż ą d z y  
w ła d z y , ro z g ło su i s ła w y ... O n , d ia le ty k  

ro z m iło w a n y w sz u m n y m  f ra z e s ie , sp ra ­

g n io n y p a n o w a n ia n a d tłu m e m ... O n , k o -  

m e d ja n t, o d g ry w a ją c y p rz e d so b ą i 
św ia te m  ro lę w ie lk ie g o w o d z a ... O n , k a ­

b o ty n , ż o n g lu ją c y p a tr jo ty z m em  i św ię ­

te m ! d ą ż n o śc ia m i lu d z i, k tó re g o w y h o d o  

w a ć m o g ła ty lk o k o n sp ira c ja .

M a b e z g ra n ic z n ą w ia rę w sw o je h e t­

m a ń sk ie p o w o ła n ie i w sw o ją g w ia z d ę  

w ie lk o śc i... B ro n ią so f izm a ty k i i n a jz u ­

c h w a lsz e j p o tw a rz y w a lc z y p rz e c iw k o k a ­
ż d e j o p o z y c ji, n a w e t p rz e c iw k o  w ła sn y m , 

w c z o ra jsz y m  sz ta n d a ro m ...

W  z ja w isk o to , ta k p u s te i n ę d z n e , 
w ie rz y ły m iljo n y ...

Z  m ro k ó w  le g e n d y  w y la n ia  s ię o n , k rz y  

c z ą c a p a ro d ja sp isk o w c a , k a rje ro w icz p o ­

lity c z n y e u ro p e jsk ie g o p o k ro ju i k a b o ty n  

w n a jw y ż sz y m  s ty lu .

I k im że b y ł O n , ó w  d y k ta to r , O n , k tó  
ry n a rz u c ił le g e n d ę ?

T o b y ł o a ... L u d w ik M iero s ła w sk i,
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W  tygodn iku „M yś l N iepod leg ła ** w y ­
chodzącym w W arszaw ie pod redakc ją  
znanego pub licys ty A dam a N iem o jew sk ie - 
go ukaza ł s ię in te resu jący a rtyku ł, k tó ry  
ze w zg lędu na jego za jm u jącą d la P om o ­
rzan treść peda jem y pon iże j n iem a l że w  
ca łośc i.

N a pos iedzen iu senack ie j kom is j’ bud ­
że tow e j dn ia 11 -go lu tego sena to r d r. P a ­
w e ł O ssow sk i w yg łos ił d łuższe p rzem ó ­
w ien ie , pośw ięcone dz ia ła lnośc i w ojew ody  
pom orsk iego , p . Lam o ta .

W ojew oda Lam ot da ł s ię poznać p rzed  
rok iem ja ko rzeczn ik s ław e tnych ka rto ­
te k , k tó re „sys tem em tró js topn iow ym **  
m ia ły uw yda tn iać w szys tk ie w ażn ie jsze  
spos trzeżen ia ** o osobach , m a jących „sw ó j 
w yrob iony au to ry te t po lityczny , lub spo ­
łe czny**. P o rew e lac jach pos ła d r. B ohda ­
na W in ia rsk iego w S e jm ie dn ia 26 . m arca  
r. ub . naw e t ów czesny m in is te r sp raw  
w ew nę trznych jene ra ł S ław o j - S k ladkow - 
sk i, n iezby t naogó ł w yb redny p rzy w ybo ­
rze środków , w iodących do ce lu , ośw iad ­
czy ł, iż n ic  go z tą szp iegom an ją n ie łą czy  
i że ka rto tek i zak ładano bez jego w iedzy  
i w o li.

T enże w o jew oda Lpm ot zap row adz ił na  
P om orzu zw ycza j jednan ia czy te ln ików  
d la faw o ryzow ane j p rzez s ieb ie p rasy za  
pośredn ic tw em u rzędów i pod nac isk iem  
o rganów po lic ji pańs tw ow e j. K iedy pose ł 
K az im ie rz C zap ińsk i zakom un ikow a ł o po - 
w yższem p rem je row i B artlów ! na jednem  
z pos iedzeń kom is ji budże tow e j S e jm u , 
p rezes R ady M in is trów  n ie ukryw a ł sw e ­
go zdum ien ia : „W obec u rzędn ików ' —  po ­
w iedz ia ł —  k tó rzy zam ias t u rzędow ać , za ­
ję c i są innem i rzeczam i, w ystąp ię z ca łą  
bezw zg lędnośc ią **. A p rze to i tu ta j o w ie l 
ko rządcy pom orsk im  m ożnaby rzec s łow a ­
m i w ieszcza :

I se rce m a podobne do daw ne j św ią tyn i, 
S pus tosza le j n iepogód i czasów ko le ją , 

bós tw o n ie chce m ieszkać , a lu ­

dz ie n ie śm ie ją .

jeszcze n iedaw no p . Lam o t sroży ł 
P om orzu , n iczem w szechw ładny

G dz ie

Lecz  
s ię na  
T yge llinus , op rom ien iony la ską N erona . 
O d sena to ra O ssow sk iego dow iadu jem y  
s ię w łaśn ie o m etodach , ja k iem i w o jew o ­
da pom orsk i, w spó ln ie z b . m in is trem  C a ­
rem , „uzd raw ia li* ’ sp raw ied liw ość po za ­
w ieszen iu n iezaw is łośc i sędz iów .

B iada sądow n ikow i, k tó ry , na raz iw szy  
s ię p . Lam o tow i, o trzym a ł z łą no tę w  
pou fne j „ka rto tece ". - -

„W  le c ie r. 1929 sędz ia sądu ape lacy j­
nego p . B urek , o trzym a ł zaw iadom ien ie z . 
m in is te rjum sp raw ied liw ośc i, że zos tan ie  
p rzen ies iony z T o run ia . G dy p . B urek  
uda ł s ię osob iśc ie do m in is te rjum , by s ię  
dow iedz ieć o p rzyczyn ie nag łego p rzen ie ­
s ien ia , o trzym a ł w yjaśn ien ie , że je s t w T o  
run iu skom prom itow any ja ko sędz ia , po ­
n iew aż n ie zos ta ł zap roszony na rau t, 
w ydapy p rzez w o jew odę Lam o ta w dn iu  
19 m arca 1929 r. P an B urek n ie chc ia ł 
s ię zgodz ić na p rzen ies ien ie . P ros ił o  
spens jonow an ie , k tó re w net dos ta ł, m im o , 
iż zna jdu je s ię w s ile w ieku . O becn ie  
je s t adw oka tem  w  T o run iu ".

A na log iczny w ypadek m ia ł m ie jsce z  
w icep rezesem sądu okręgow ego , d r. K os ­
m anem . W  s ie rpn iu r. 1927 „S łow o P o ­
m orsk ie " og łos iło a rtyku ł, om aw ia jący  
m ow ę ka liską m arsza łka P iłsudsk iego , w  
k tó re j by ła a luz ja do na rodu po lsk iego , 
ja ko na rodu id jo tów . A rtyku ł u leg ł kon ­
fiskac ie za rzekom ą zn iew agę w ładzy .... 
Lecz ów czesna izba ka rna uchy liła kon fi­
ska tę , b io rąc pod uw agę , że m arsza łek

P iłsudsk i n ie p rzem aw ia ł w K a liszu w  
cha rak te rze u rzędow ym , le cz ja ko b . ko ­
m endan t leg jon is tów , w ięc w cha rak te rze  
p ryw a tnym . K iedy zaś m im o to p roku ra ­
tu ra w n ios ła do sądu ak t oska rżen ia , izba  
ka rna po trzydn iow e j rozpraw ie za ję ła to  
sam o s tanow isko i pos tępow an ie ka rne u - 
m orzy ła . P roku ra tu ra zapow iedz ia ła ska r 
gę rew izy jną , k tó rą jednak późn ie j co f­
nę ła . N a tom ias t n ie p rzes ta ł dz ia łać p . 
Lam ot:

„M im o ta k iego ob ro tu sp raw y —  
w ił sena to r O ssow sk i na pos iedzen iu  
m is ji budże tow e j —  p . w icep rezes d r. 
m an n ie o trzym a ł zap roszen ia na  
w o jew ody w  dn iu 19 m arca 1929 r., a  
by , s to jące b lisko w ojew ody Lam ota
g łasza ly , że p . d r. K osm an będz ie p rzen ie ­
s iony z T o run ia . G dy w tym czas ie p . 
R ubczyńsk i, ów czesny p rezes sądu okrę ­
gow ego , pow róc ił z W arszaw y, ośw iadczy ł 
p . K osm anow i, że w m in is te rjum  sp raw ie ­
d liw ośc i is tn ie je w ie lk ie n iezadow o len ie z  
p . d r. K osm ana , że uda ło s ię p rezesow i 
je szcze uch ron ić p . d r. K osm ana p rzed  
p rzen ies ien iem z T o run ia , le cz p . d r. K os-

m ó- 
ko - 

K os- 
rau t 
oso - 
roz -

zas iadać w

na te rn :
1929 posuną ł

sp raw ach

s ię w o je - 
za  w ezw a ł 

na P om o ­

m an ju ż n ie m a  
ka rnych * ’.

A le n ie kon iec  
„W  g rudn iu r.

w oda Lam o t aż ta k da leko ,, że
do s ieb ie na jw yższego sędz iego  
rzu , sam ego p rezesa sądu ape lacy jnego , p . 
R ubczyńsk iego i czyn i! p . p rezesow i w y ­
m ów k i, że go , t. j. w o jew odę zaw iód ł, m i­
m o, iż p . p rezesa w o jew oda pop ie ra ł, że  

i. d r K os- 
sędz iów , 
rzekom o  
m arsza l- 
dyspozy-

n ie pos ta ra ! s ię o p rzen ies ien ie p . 
m ana z T o run ia , ja k rów n ież  
k tó rzy w o rzeczen iach sądow ych  
n ie w zię li na leżyc ie w ob ronę p . 
ka i n ie da li sk ładk i na fundusz  
cy jny d la n iego . W ojew oda Lam ot o - 
św iadczy l p rezesow i R ubczyńsk iem u , że  
m usi s ię liczyć z p rzen ies ien iem z T o ru ­
n ia . P o up ływ ie k ilku dn i odebra ł p re ­
zes R ubczyńsk i w ezw an ie z m in is te rjum  
sp raw ied liw ośc i, aby w n iós ł podan ie o  
p rzen ies ien ie z T o run ia do S ądu N a jw yż ­
szego . P on iew aż p rezes R ubczyńsk i ną  
p rzen ies ien ie n ie m ógł s ię zgodz ić , pop ro ­
s ił o em ery tu rę . O becn ie je s t adw oka ­
tem i no ta rjuszem  w T o run iu**.

Przekreślone nadzieje kupców, 
przemysłowców i rzemieślników.

Minister skarbu przeciwko własnemu projektowi noweli do 
podatku obrotowego. - Be-Be, Stronnictwo Chłopskie na jed­

nym froncie.
O negda j odby ło s ię pod p rzew od ­

n ic tw em p ro f. K rzyżanow sk iego o raz w  
obecnośc i m in is tra ska rbu M atuszew skie ­
go . i w icem in is tra G rodyńsk iego na podko  
m is ji ska rbow e j Iłl-c ie czy tan ie p ro jek tu  
re fo rm y poda tku p rzem ys łow ego .

D yskus ję zaga ił p . m in is te r M atuszew ­
sk i, k tó ry ośw iadczy ł, że rząd w do tych ­
czasow ych sw ych konces jach posuną ł s ię  
za da leko . P . m in is te r ob licza , że s tra ty  
d la budże tu w u lgach ju ż do tąd p rzyzna ­
nych w ynos iłyby : w roku budże tow ym  
1930 /31 —  84 m ilj., w r. 1931 /32 —  157  
m ilj., w r. 1932 /33 —  171 m ilj., w i. 
1933 /34 —  185 m ilj., w r. 1934 /35 — - 200  
m ilj. o raz 1935 /36 —  210 m ilj. S ytuac ja  
budże tow a n ie pozw a la rządow i na ta k  
da lek ie posun ięc ie s ię w u lgach .

W obec tego p . m in is te r w yco fu je ca ły  
sze reg u lg ju ż p rzyznanych , w szczegó l­
nośc i w yco fu je u lgę zap roponow aną w  
p rzed łożen iu rządow em t. j. p rzyznan ie  
s taw k i pó lp rocen tow e j d la hand lu hu rto ­
w ego ju ż od 1 kw ie tn ia 1930 r., ośw iad - 

p rzyznan ie  
w w ysoko - 
a pó ł p roc .

cza jąc , że m oże s ię zgodz ić na  
d la hand lu hu rtow ego s taw k i 
śc i %  p roc , od 1 kw ie tn ia 1930  
dop ie ro od 1 kw ie tn ia 1931 r.

C o do hand lu de ta licznegoC o do hand lu de ta licznego ośw iadcza  
p . m in is te r, że p rzyznan ie u lg i d la haą - 

r d lu . de ta licznego p row adzącego ks ięg i w  
w ysokośc i 1 p roc , od 1 paźdz ie rn ika 1930  
r., zaś d la resz ty hand lu de ta licznego w  
w ysokośc i 1 p roc , od 1 s tyczn ia 1931 —  
co fa zgadza jąc s ię na tom ias t d la hand lu  
de ta licznego w ogó le (bez w zg lędu na p ro ­
w adzen ie ks iąg ; na s taw k i nas tępu jące : 
1 i pó ł p roc , od 1 s tyczn ia 1931 i 1 p roc , 
od 1 s tyczn ia 1932 .

T ak sam o co fną ł p . m in is te r p rzyzna ­
ną ju ż u lgę d la ka tego rji V I zak ładów  
p rzem ys łow ych , na pods taw ie k tó re j za ­
k łady te m ia ły ju ż od 1 s tyczn ia 1931 o - 
p lacać 1 n roc .. s taw ia jąc je na rów n i z  
resz tą zak ładów p rzem ys łow ych ka lc - 
go rji 1— ? . »

C o do kom isu p . m in is te r podn iós ł opo ­
da tkow an ie z 2 na 3 p roc .

W  ton sposób p . m in is ta r ska rbu są ­
dz i, że uda s ię m u og ran iczyć uby tek W ' 
dochodach z tego źród ła po zas tosow an iu  
re fo rm y w r. 1930— 31 do kw o ty 64 m ilj., 
czy li o 20 m ilj. m n ie j, n iż p isy pop rzed ­
n ich s taw kach , zaś w r. 1931— 32 do 116  
m ilj. czy li m n ’e j o 41 m ilj.

N ad ośw iadczen iem p . m in is tra w yw ią  
za la s ię dyskus ja w k tó re j zab ie ra li g łos

pos łow ie Lew andow sk i (K lub N aród .), K uś  
n ie rz (C h . D em .) i Id z ikow sk i (B e -B e ).

W obec p rzy jęc ia p rzez w iększość ko ­
m is ji w n iosków rządow ych pos łow ie Le ­
w andow sk i (K I. N ar.), K uśn ie rz , M azu r 
(K lub N ar.) i F a rbs te in zg łos ili ca ły sze ­
reg w n iosków m n ie jszośc iow ych na p le ­
num  se jm u , ta k odnośn ie do sp raw w y ­
że j w ym ien ionych ja k i innych , ja k zw o i 
h ien ie s tra t od opoda tkow an ia  
ob ro tow ym . , -

W niosek pos . K uśn ie rza co  
s fo rm u łow an ia o rt. 95 us taw y  
go opoda tkow an ia poda tk iem  
w ym  spó łdz ie ln i, zg łoszonego  
m ien iu z 4 -m a na jw iększem i po lsk iem i 
zw iązkam i spó łdz ie lczem i a to „U n ja  
Z w iązków S pó łdz ie lczych ", „S po łem **, 
„Z jednocze n ia S pó łdz ie lń . R o ln iczych ** o* 
raz „Z w iązku S pó łdz ie ln i Z w iązkow ych**  
będz ie rozpa tryw any dop ie ro na p lena r-  
nem pos iedzen iu kom is ji ska rbow e j. T o  
sam o do tyczy poda tku w yrów naw czego .

N a leży zw róc ić uw agę , że p rzed pos ie ­
dzen iem podkom is ji ska rbow e j odby ły s ię  
na rady p rzeds taw ic ie li m in is te rs tw a S ka r 
bu ze s tronn ic tw am i ch lopsk iem i. S tron ­
n ic tw a ch łopsk ie popa rły , .o czyw iśc ie , nu  
w e s tanow isko m in is te rs tw a . ł

N a pos iedzen iu kom is ji ska rbow e j S e j­
m u rozpa tryw ano p ro jek t us taw y o podat 
ku ob ro tow ym  p rzy ję te w  3 czy tan iu p rzez  
podkom is ję ska rbow ą .

W szystk ie pop raw k i K lubu N arodow e ­
go , C hrz. D em . i K o la Ż ydow sk iego zos ta ­
ły od rzucone . N a tom ias t p rzy ję to w d ru - 
g iem czy tan iu p ro jek t us taw y o poda tku  
ob ro tow ym , zgodn ie z os la tn iem i pop raw  
kam i p . m in is tra M atuszew sk iego .

N a pos iedzen iu kom is ji w n iosk i p . m i­
n is tra M atuszew skiego pop ie ra li pos łow ie  
z B e-B e , s tronn ic tw ch łopsk ich o raz czę ­
śc iow o soc ja liśc i.

P rzy ję to jedyną  
zakc je zbożow e na  
op ła ty .

T rzec ie czy tan ie

podatk iem

do now ego  
do tyczące - 

p rzem ys io -  
w po rozu -

pop raw kę , że tran - 
g ie ldz ie w o lne są od

p ro jek tu us taw y w ko  
m is ji ska rbow e j odbęd z ie s ię w środę .

P ro jek t us taw y będz ie om aw iany po ­
now n ie w S e jm ie dop ie ro w sobo tę .

W  ten sposób , w  os ta tn ie j chw ili, p rzy  
pom ocy s tronn ic tw ch łopsk ich i w yda tne j 
w spó łp racy B e-B e, zos ta ła p rzekreś lona  
ca la p raca podkom is ji i zos ta ły co fn ię te  
częśc iow e u lg i p rzyznane kupcom  i rze ­
m ieś ln ikom .

A da le j:
„Jeszcze jeden z sędz iów sądu okręgo ­

w ego , k tó ry rów n ież n ie by ł zap roszony  
’ na rau t do w o jew ody Lam o ta , zos ta ł w ez- 
I w any , aby s ię zg łos ił na sędz iego do sądu  

okręgow ego w W arszaw ie . G dy tego n ie  
, uczyn ił, zos ta ł p rzen ies iony zgodn ie ze  

sw em życzen iem do M a łopo lsk i. D zia ło  
s ię to w szystko za inge renc ją w o jew ody  

1 Lam o ta p rzy w spó łdz ia łan iu p roku ra to ra  
ape lac ji p . Jan ick iego , co w skazu je ja k i 
s tosunek zapanow a ł pom iędzy p roku ra ­
tu rą , a sądow n ic tw em ".

I w reszc ie ta k i ep ilog :
„Z resz tą pp . p roku ra to rzy w T o run iu  

m a ją sw o ją ka rtę , k tó rą okażę w  raz ie po ­
trzeby . D zis ia j p rzy toczę choćby jeden  
ty lko fa k t. P o za jśc iach w S e jm ie w dn . 
31 . paźdz ie rn ika 1929 roku w yraża ł s ię  
podp roku ra to r p . B ieńkow sk i w ko le m lód : 
szych p raw n ików , iż sko ro ty lko S e jm I 
S enat zos taną rozw iązane , p rzyw ódców  
S tronn ic tw a N arodow ego na P om orzu , t  
j. sena to ra ks . B o lta , sena to ra d r. O ssow ­
sk iego , pos ła S achę i innych w paku je dó  
w ięz ien ia , a „gdy endecy pom orscy m ie li­
by s ię bu rzyć , w ystrze lam y ich zapom ocą  
ku lom io tów ". N a życzen ie zapodam  
św iadków . K lasyczny s tró j us taw "!

O becn i na pos iedzen iu kom is ji p rzed ­
s taw ic ie le m in is te rjum sp raw ied liw ośc i, 
w icem in is te r S ieczkow sk i i dyrek to r depar  
tam en tu Ś w ią tkow sk i, w ys łucha li tych  
s łów , m ilcząc .

C zy pan m in is te r F e liks D utk iew icz , 
rów n ież n ie m a w te j sp raw ie n ić do po ­
w iedzen ia?

K iedy z  
g i, że ca ły  
m orde rcom  
zw . „sanac ji m ora lne j" p rze rw ano p rzed  
w ykryc iem w innych , p . D u tk iew icz o - 
św iadczy l, że „m in is te r sp raw ied liw ośc i 
je s t pozbaw iony lega lnego w pływ u na  
kw es tję p raw id łow ości lub n iep raw id ło ­
w ośc i um arzan ia ". T ym czasem  z rew e la ­
c ji sena to ra d r. O ssow sk iego w yn ika , że  
tam , gdz ie m in is te r D u tk iew icz czu je s ię  
skrępow any , pan w ojew oda ko rzys ta ł z  
ja k ichś szczegó lnych p raw i p rzyw ile jów .

W  s ta roży tnym R zym ie augus tjan tn , , 
n ie w ezw any p rzez ceza ra na ucz tę , pod ­
c ina sob ie z rozpaczy ży ły .

W  daw ne j T u rc ji w ezyr, k tó rem u pa ­
dyszach p rzys ła ł z ie lony sznu rek , w iesza ł 
s ię na n im .

A na po lsk lem P om orzu , jeszcze k ilka  
m ies ięcy tom u , sędz ia , obow iązany  
w yrokow an iu s łuchać ty lko us taw  
w iązu jących , o raz nakazu w łasnego  
m ien ia , m us la ł og lądać s ię za tem , 
)an w o jew oda Lam o t zap ros i go na __ y

.ó ze fińsk i, lub inną fam ilijną u roczys tość" 

Inacze j g roz iło m u spens jonow an ie ,. a w 1 
na jlepszym raz ie hono row e w ygnan ie do  
m a łopo lsk ie j P s ie j W ólk i...

T o też b . m in is te r S k ładkow sk i m óg ł 
um yw ać ręce , k iedy go in te rpe low ano o  
dz ia ła lność pana w o jew ody Lam o ta . T o  
by ło w  duchu i s ty lu „sys tem u".

I p rem je r B arte l, k tó ry chce skom pro ­
m itow aną doszczę tn ie „ch iru rg ję " zas tą ­
p ić „te rap ją ", m óg łby tłum aczyć s ię w o ­
bec spo łeczeńs tw a: „C o by ło , a n ie je s t, 
n ie p isze s ię w re jes tr".

M in is te r sp raw ied liw ośc i, p . D u tk iew icz  
u czyn ić tego n ie m oże .

N ad rew e lac jam i sena to ra d r. O ssow ­
sk iego n iepodobn a p rze jść do po rządku . O  
ile by ły fa łszyw e , na leża ło jo zdem en to ­
w ać.

S ko ro ich n ic zdem entow ano , na leży s ię  
spodz iew ać , że m in is te r D u tk iew icz w y ­
snu je z n ich jedyny , log iczny w n iosek i 
odbędz ie kon fe renc ję z m in is trem sp raw  
w ew nę trznych , p . Józe fsk im , k tó ra sk ie - 

‘ s rzecz ca łą na to ry w łaśc iw e .

trybuny se jm ow e j pad ły ska r- 
sze reg dochodzeń p rzec iw  kó  
i napas tn ikom w okres ie t.

p rzy  
obo -

su -
czy

ra ili ..

I
w ew  
ru je
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Powrót do gniazda.
(C iąg da lszy ).

M us iano w o jew odz in ie zapow iedz ieć  
odw iedz iny jego , sk łam aw szy , iż w  pod ­

róży w ypadk iem  jadącego oko ło R ocko ­
w a  za trzym ano .

N ie chc ia ła zrazu go p rzy jąć , p rze - 
c iw iąc s ię  i u trzym u jąc , że to  s ię na n ic  
p rzydać n ie m oże ; w ym óg ł jednak m ąż, 

iż C arpon iem u p rzy jść dozw o liła .

U czony cz łek d ługo m yś la ł i bada ł, 
a n ie rów n ie d łuże j po tem p rzep isyw a ł 
le k i, k tó re sam sdę zam knąw szy , goto ­
w a ł i rob ił; a  by ło  tego w ięce j, n iż jeden  
człow iek zn ieść m ógł, w ed le zw ycza ju ’ 

ów czesnych m edyków , le kars tw m nó ­

s tw o . p rzyp isów i na josob liw szych in - 
g red jency j. N iek tó re  z n ich ba rdzo  kosz ­

tow ne , na w agę z ło ta i d iam entów s ię  
p łac iły . W ięc kąp ie le , z io ła , p las try , na ­
po je , noszen ie rozm a itych ta lizm anów  
i kam ien i, k tó re  cho robę w siąkać m ia ły , 
po lec iw szy , obda rzony sow ic ie , trzec iego  

dn ia W łoch od jecha ł, za ręcza jąc , że bę ­
dz ie w o jew odz ina zd row ą , je ś li pó jdz ie  
za jego radą .

D ubrow ina , n ie ods tępu jąc od ło ża ! _________ j c__
pan i, p iln ie  s trzeg ła  p rzep isów  i le k i da - ' w ie rna  na p robostw o  fks iędzu  zan ios ła  

w a ła , choc iaż sku tk iem  ich by ło ty lko pobożną p rośbę w o jew odz iny . T rudno

c ie rp liw ośc ią b ra ła co je j kazano  w o je ­

w odz ina , uśm iecha ła s ię , m odliła i ze  
z łożonem i ja k  do  m od litw y rękom a , s ie ­
dząc w  łó żku , ja k dz iec ię pos łuszne  
spe łn ia ła w o lę sw e j s ług i.

P o dn iach k ilku s tan sdę w idoczn ie  
pogorszy ł, w szys tk ie środk i zdaw a ły s ię  

w ycze rpane , os łab ien ie ros ło w  oczach  
p rze raża jąco . S en odb ieg ł naw et cho rą , 
k tó ra dn iam i n iek iedy s ię zd rzem nę ła , 

a po nocach pow iek zaw rzeć n ie m og ła . 
Jeś li usnę ła na chw ilę , p rzebudzen ie  
by ło s traszne , z trw ogą i okrzyk iem . 

T ak  jedne j nocy , gdy D ubrow ina  s iedząc  
skry ta p łaka ła , zaw o ła ła ją w o jew odz i­
na ku sob ie .

— W yrokom bosk im op rzeć s ię  
trudno  —  rzek ła , do tyka jąc je j d łon i, —  
czu ję , że żyć n ie m ogę . N ie trzeba ty lko  
s traszyć nap różno w o jew ody , uc ie rp i on  
dosyć , pocóż m a s ię trw ożyć zaw 'czasu . 

M o ja D ubrow ino , ja s ię m uszę z B o ­
g iem  p rze jednać  i w ziąć na d rogę w iecz  
nośc i b łogos ław ieńs tw o , le cz n iech  o  tem  
n ikw  n ie w ie w e dw orze . D a j znać ks ię  

dzu ... c icho ... n iech  p rzy jdz ie tu  do m n ie  
i w ia tyk m i p rzyn ies ie . P roćc ie go ...

, n iech w yb ie rze chw ilę , gdy w o jew oda  
i s ię  odda li lub  zam kn ię ty  będz ie u  s ieb ie .

U spoko iw szy pan ią , posz ła s ługa

, ----- _ j/uwŁuą puouę VV<JJC>VVU4iny. JllUUUU WlUZei

pogo rszen ie s tanu cho re j. Z an ie lską  I by ło p rzekradać s ię ta k  kap łanow i, le cz  I c ichu ;

w o lę pan i chc ia ł spe łn ić ; późno w ięc w  
noc p rzyw lók ł s ię c icho do je j syp ia ln i. 

W ojew odz ina by ła ub rana , a choć s ię  
na nogach u trzym ać n ie m ogła , k lęcza ­
ła  sparta o ło że , aby ta k p rzy jąć kap ła ­
na . P o c iche j spow iedz i nas tąp ił ten  

ob rzęd u roczys ty , k tó ry ch rześc ijan ina  
odchodzącego po leca B osk iem u m iło ­

s ie rdz iu i b łogos ław i odchodzącem u .

P o n im , ja śn ie jszem  w e jrzen iem , w e  
se lszą tw a rzą , zdaw a ła s ię w o jew odz ina  

okazyw ać pow ró t do s iły i spoko ju . Z a  
trzym a ła ks iędza p rzy sob ie .

—  O jcze m ó j —  rzek ła , —  bądź m ę  
żow i m o jem u poc iechą , pom ocą , radą . 
B iedny cz łow iek , n ie m a n ikogo , coby  
d lań p rzy jaźń  okaza ł, sądzą go su row o. 

Ja ty lko  jedna  znam  jego se rce i duszę . 
O ! ja kże m n ie bo li, że go rzucę ta k sa  
m ego w śród  obo ję tnego  św ia ta .

—  B óg da , pozd row ie jesz nam  pan i 
—  odezw a ł s ię kap łan .

—  N ie  — - odezw a ła s ię w o jew odz ina , 
—  czu ję godz iny os ta tn ie . A l w ie lebym  
m ów ić , o  w ie le  p ros ić c ię  chc ia la , —  n ie  
śm iem ... p ragnę łabym py tać — lę kam  
s ię . O jcze ! bądź dob rym  d la  zab łąkane ­
go dz iec ięc ia ...

I p łakać zaczę ła .

C hoc iaż n ik t n ie  m ów ił je j o  uc ieczce  
syna , b iedna m atka m ia ła snadź ja sno ­
w idzen ie ja k ieś , bo s ię odezw a ła po -

—  G dz ie on je s t te raz ... a ! tam  pew * 

n ie ... u s try ja , gdz ie d la jego duszy do^  
b rze być n ie m oże .

—  P ow iedz m u, o jcze , je ś li go zoba  
czysz , tob ie to p rzekazu ję , że go b łogo  
s ław iłam  i b łogos ław ię , le cz n iech o jcu  

będz ie pos łuszny. B iedne dz iecko i b iea  
ny o jc iec , —  a ja na jb iedn ie jsza .

Z now u łzy po la ły s ię z oczów i za ­

m ilk ła . N apróżno ks iądz us iłow a ł na ­

tchnąć ją nadz ie ją , ona ju ż żadne j n ie  
m ia ła . <

P o ode jśc iu s ta ruszka kaza ła odm a ­
w iać D ubrow in ie m odlitw y i ta k do ­
trw a ła  do  rana .

W  p rze rw ach i odpoczynkach py ta ła  
je j c iąg le : —  Z obacz, czy ju ż  dn ie je ! T o  
m ó j dz ień os ta tn i.

P ochm urny ów dz ień n ie rych ło sza - 

rem  św ia tłem  z pom rok i nocne j w ydo ­
byw ać s ię zaczą ł, w  oknach b lade w i­
dać by ło n iebo .

W ojew odz ina pos ła ła , aby do n ie ) 

m ęża  p roszono . S ługa  zna laz ł go  ju ż  obu  
dzonym  i chodzącym  po kom nac ie ia k  

zw yk le ; p rze lęk ły s ta rzec pośp ieszy ł do  
żony .

Z dw ił s ię m ocno , zna jdu jąc ją na  

tw a rX y pogodn ie jszą , rzeźw ie jszą n ie ­

m a l i spoko jną ; zdaw a ła s ię lep ie j, n iz  
k iedyko lw iek  cd  począ tku  sw e j s łabośc i.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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W  ..M yśli N iepodleg łe j' nr. 1011  
s dn ia 1 m arca br. znajdu jem y pod  
pow yższym  nag łów kiem następu jący  
n iezm iern ie ciekaw y artyku ł: k tó iy  
podajem y bez jak ichko lw iek zm ian  
lub kom en tarzy :

N a kró tko przed w ojną św ia tow ą dużo  
hałasu narob iia w L ub lin ie sp raw a n ie ­
jak iego p . W rony , dzienn ikarza i w spó ł­
pracow nika „Z iem i L ubelsk ie j" , gdzie p i­
syw ał pod pseudon im em  „L am otte " , (p rzez  
dw a „t"). O w p . W rona zosta ł aresz tow a ­
ny w m ieszkan iu księdza W lodzyńsk iego, 
pod zarzu tem napadu bandyck iego . S ąd  
go un iew inn ił. U kazało się , iż rzucono  
nań fa łszyw e oskarżen ie . A le zarazem  
w yszło na  ja  w , że p . W rona uw ażał sie­
b ie za coś w rodzaju dozgon nego w ierzy ­
cie la księdza W lodzyńsk iego, chociaż tru ­
dno usta lić , z jak ie j tranzakcji hand low ej 
w ynikały te pre tensje. K siądz W iodzyń- 
sk i zadenuncjow ał go fa łszyw ie , by m u  
n ie p łac ić i na przyszłość uw oln ić od na  
trę  ta .

N ieste ty , o zasuspendow anym przez  
w ładze duchow ne księdzu W todzyńsk im  
op in ja by ła tego rodzaju , że staw ia ła w  
nader u jem nem  św ietle p . W ronę, m ają  
cego z n im p ieniężne sek re ty .

. T ak się w ięc złoży ło , że m im o un ie ­
w inn ien ia p . W  rona przesta ł pracow ać w  
„Z iem i L ubelsk ie j'. R edak tor śp . D aniei 
Ś liw ićk i n ie w ierzył w  jego rzekom y ban ­
dy tyzm i z w łaściw ą sob ie sz lachetnością  
ra tow ał w ta rapatach . L ecz po tem drog i 
ich się rozesz ły , W edług osób , k tó re zet­
knęły się ze sp raw ą, poufne je j szczegó ły  
u jaw nione na przew odzie sądow ym n ie  
by ły atu tem w dzia ła lności pub licystycz ­
nej. *

* • •

P o w ojn ie i odzyskan iu przez P o lskę  
n iepod leg łośc i zasłynął inny p . W rona  
starosta p ińczow sk i. Z agorzały „p iasto -  
w iec", serdeczny druh posła E rdm ana. 
Ś lady te j przy jaźn i is tn ie ją do dziś dn ia . 
K iedy w po łudniow ej K ielecczyźn ie zosta ­
ła zbudow ana now a ko le jka w ąsko to ro ­
w a przy w spó łudzia le m iejscow ego sam o ­
rządu , pew ną stac ję za W iślicą nazw ano  
„Jadzink iem * , od im ien ia p ierw szej m ał­
żonk i p . W rony , inną zaś, m iędzy P ińczo ­
w em a H ajdaszk iem — „E rdm anow ką '. 
C hlopom aństw o n ie stłum iło jednak w p . 
W ronie w yższych asp iracy j. U siad łszy na  
starostw ie zm ien ił nazw isko brzm iące  
zby t dem okratyczn ie i obecn ie m ien i się  
L am ot (p rzez jedno ,,t“ ). Z czasera naw et 
skoligacil się z au ten tycznym i hrab iam i. 
I od te j pory zw yk l by ł m aw iać , podzi­
w iając rozkw it odrodzonej R zeczypospo li­
te j:

—  A ch , gdyby to  ‘w idzia ł dziadek l
—  K tóry dziadek? —  py tano .
— - W ielkopo lsk i —  odpow iadał z du ­

m ą p . L am ot de dom o W rona.
A le na szerszą w idow nię w ystąp ił p . 

W rona-L am ot (tak się przez pew ien czas  
ty tu łow ał na ak tach urzędow ych) dop ie ­
ro po „rew olucji m oralnej" . W  ślad za  
nazw isk iem puścił, jak to się m ów i, w  
trąbę W incen tego W itosa , razem z jego  
„n iep raw ościam i" i urządził sanacy jne  
w ybory . S zczęście m u n ie tow arzyszy ło w  
tem zbożnem dzie le . O kręg w yborczy N r. 
22 stanął po stron ie „obcych ajen tu r" , czy ­
li „W yzw olen ia" P P S i S tr. C hłopsk iego , 
n iła gorliw ość p . L a  m ota , jego zdo lności, 
Jednakow oż W arszaw a sp raw ied liw ie oce- 
tak tykę na  w skroś now oży tną . W ięc gdy  
o tw orzy ł się w akans, oddano jego p ieczy  
w ojew ództw o pom orsk ie .

T uta j w ybitny ten dzia łacz pokazał, co  
um ie . Z aczął od zbadan ia n ieznanego so ­
b ie te renu i, w m yśl zasady „m iej serce  
i patrza j w ’ serce", założy ł poufne karto ­
tek i: k to z czego ży je , k to z k im  przesta-  
je , k to od kogo się w yw odzi, k to za kogo  
się podaje. N astępn ie , przekonaw szy się , 
że na P om orzu n ie w szystko jest tak , jak  
być pow inno, orzek ł: —  S ędziam i te raz  
będziem m y! I zaczął od sądow nic tw a. 
S ędzia , w ym ierzający sp raw ied liw ość bez  
należy tego zrozum ien ia w ojew odzińsk ie j 
ideolog ji, n ie o trzym yw ał zap roszen ia na  
rau t, tego w ypraszano z przyby tku to ruń ­
sk ie j T em idy . W reszcie p . L am ot zrefo r­
m ow ał pow szechne nauczan ie . D aw niej 
ludność pom orska m usia la posy łać do  
szkó l sw e dziec i pod rygorem kar adm i­
n istracy jnych . O becn ie n iem ieck i system  
spo lon izow ano w ten sposób , że każdy lo ­
ja lny obyw ate l na dow ód lo ja lności by ł 
obow iązany prenum erow ać „D zień P o ­
m orsk i" , a nad frekw encją prenum erat 
ow ej gazety roz toczy ła op iekę po lic ja , dy ­
rekcja ko le jow a itd . P od w pływ em tak  
w szechstronnej inhalac ji ducha pom ajo - 

w ego P om orzan ie m usie li, prędzej, lub  
późn ie j zrezygnow ać ze sw ych b łędów , 
w yrzec się sza tana endeckości, tudzież je ­
go sp raw  i przy jąć bez zastrzeżeń w szyst­
k ie artyku ły now ej praw dziw ej w iary .

M etoda by ła gen ja lna . W ojew odzie L a- 
m otow i przepow iedziano ogrom ną przysz ­
ło ść . M istycy w idzie li w n im  n iem al apo ­
sto la P om orza , drug iego po W ojciechu z  
L ib icy . R ealiśc i m aw iali:

—  O to , co znaczy g łow a senato rska i 
ręka praw dziw ie hetm ańska .

W ojew od ie W ronie - L am otow i w yro ­
sły orle sk rzyd ła u ram ion.

• * •

A te raz m usim y usp raw ied liw ić się  
w obec czy teln ików , d laczego życiorysy tak  
rozb ieżne zam ieśc iliśm y pod w spó lnym  
nag łów kiem . O to w obozie sanacji m oral­
nej, m im o co raz w iększego usp raw nien ia , 
pom ieszały się najw idoczn ie j karto tek i.  
G dy jedn i u trzym ują , że L am otte przez  
dw a „t" n ie m a n ic w spó lnego z L am otem  
przez jedno „t", inn i są przekonan i, Iż  
W rona lubelsk i przechodził całą gam ę  
w cieleń —  od p iek ie łka z księdzem W lo- 
dzyńsk im , przez czyściec w itosow o-p iasto -  
w y do w ysanow anego na P om orzu n ieba . 
P on iew aż przy tem  naw et w śród m orali­

stów z pod znaku „p rzekuw an ia charak ­
te ru narodow ego" n ie brak ludzi zaco fa ­
nych rob iono z tego pow odu kw estję . 
P rzed nom inacją p . L am ota na w ojew odę  
pew ien stup rocen tow y p ilsudczak i b . 
członek P O  W ., zajm ujący obecn ie w yso ­
k ie stanow isko w adm in istrac ji państw o ­
w ej, ostrzegał przed tym krok iem czyn­
n ik i m iarodajne . A gdy na tem at incy­
den tu lubelsk iego w yw iązała się rozm ow a  
w gron ie znajom ych , ośw iadczy ł, że w o ­
bec tego , co o te j sp raw ie w ie,, n ie pozo ­
staw ałoby m u n ic innego, jak stanąć do  
rapo rtu i poprosić o natychm iastow e prze  
n iesien ie , gdyby p . W rona z L ublina m iał 
k iedyko lw iek zostać jego zw ierzchn ik iem .

W ięc zarów no w in teresie pow ag i w ła ­
dzy , jak w 7 in teresie sam ego p . L am om  
należałoby karto tek i uporządkow ać oraz  
is to tny stan rzeczy grun tow nie w yjaśn ić

Protest kupiectwa pomorskiego 

przeciwko wycofaniu przez rząd 

ulg podatkowych.
O sta tn ie w iadom ości o w ycofan iu  

przez rząd u lg podatkow ych  d la hand lu  
uderzy ły w  kup iectw o nasze jak grom  
z jasnego n ieba .

Jak w iadom o, kryzys, jak i przeżyw a  

kup iec tw o , przyb iera katastro fa lne roz ­
m iary i osta tn ią nadzie ję uzdrow ien ia  

hand lu pok ładano w zapow iedzianych , 
choć m in im alnych , u lgach  podatkow ych .

P ociągn ięc ia rzędu są poprostu n ie ­
zrozum iałe , to też w yw ołały oburzen ie i 
poruszen ie . W yrazem  tego są liczne de  
pesze i te lefony pod ad resem  C en tra li 

i Z w iązku  T ow arzystw  K opieck ich na P o  
m orzu , so lidaryzu jące się z energ iczną  
kon trakcją  C en tra li.

Już w e czw artek zb iera się Z arząd

Dnia 16 b. m. cała Polska stanie
w obronie katolicyzmu.

Inicjatywa spoczęła w ręku Sokolstwa Polskiego.
Jego św ią tob liw ość O jciec Ś w ię ­

ty P ius X I orędziem  sw em nakazał 
w  dn iu 19 m arca rb . pow szechne  
m odły  d la odw rócen ia  od św iata p la  
g i kom unizm u , zag rażającej idea ­
łom  św ia ta ch rześc ijańsk iego . Z w ią ­
zek T ow arzystw G im nastycznych  
„S okó ł“ w  P o lsce postanow ił w ziąć  
udzia ł w  te j akcji przez nakazan ie  
sw ym  gn iazdom urządzen ia w szę­
dzie uroczystych nabożeństw . P ra ­
gnąc zaś, aby jak najszersze rzesze  
soko le , sk ładające się z ludności 
pracu jącej, m ogły w ziąć w n ich  
udzia ł, prosił O jca Ś w iętego , P iusa  
X I o zezw olen ie przen iesien ia te j 
daty nabożeństw  na n iedzielę , dn ia  
16-go b . m . W  odpow iedzi na de ­
peszę , w ysłaną w  te j sp raw ie do S to  
licy A posto lsk ie j, przew odn ic tw o

35 gości weselnych znalazło śmierć 
pod lodem jeziora.

N iezw yk ła traged ja w ydarzy ła się na  
jez io rze Ś w iersk iem  na W ileńszczyźn ie . 

O to uczestn icy w esela , zdążającego  do  
Ś w iru , ażeby sk rócić sob ie drogę, posta ­
now ili jechać przez jezio ro pokry te lo ­
dem .

W  chw ili, gdy w eseln icy puścili ko ­

n ie w  cw ał, lód załam ał się i w szyscy  

Obazek z ostatniego karnawału.

W  jednem  z m iast nadreńsk ich obw ożono podczas ogehodu karnaw ałow ego
„dziadka 4' do gryzien ia parlam en tarnyc h „tw ardyćh orzechów ", k tó rego w iek ; Zapisz się 

. kość  sp rostać  m ogłaby  n iew ątp liw ie najw iększym  naw et zadaniom . j
na członka Czerw 

Krzyża

spo łeczeństw u . K onieczność tego najlep ie , 
praw dopodo bn ie po jm uje sam w ojew oda  
pom orsk i, jako in ic ja to r stud jów nad  
cu ricu lum v itae dzia łaczy po litycznych . 
P rzed uzdrow ien iem R zeczypo spo lite j m o ­
żna się by ło od b iedy k ierow ać filozo fją  
przysłow ia: „C o by ło , a n ie jest, n ie p isze  
s ię w re jestr" . D zisiaj n ie . W szak chcieli-  
śm y leczyć P o lskę w łaśn ie przy pom ocy  
re jestrac ji w szystk iego o w szystk ich , w zo ­
ru jąc się na m in istrze N apo leona H l-go, 
F ia lin ie hr. de P ersigny .

A n ie by łoby w skazane, gdyby spo łe­
czeństw o częstow ane m edykam en tam i z  
ap teczk i sanacy jnej, m iało praw o przypo ­
m inać opatrznościow ym lekarzom :

—  M edice , cu ra te ip sum .
T o m ogłoby w iekopom ne dzie ło w yko ­

le ić , a naród sk ierow ać na w czorajsze  
bezdroża .

G łów ny Z w iązku T ow arzystw K upiec ­
k ich na P om orzy na nadzw yczajną se  

sję, celem  zajęc ia stanow iska w obec o  
becnej sy tuacji.

W  środę , dn ia 5 m arca r. b . P rezy -  

d jum  tegoż Z w iązku w ysłało do rządu  
oraz do najw ażn ie jszych k lubów  se jm o ­
w ych te leg ram  treści następu jącej:

— - „K up iectw o pom orsk ie do g łęb i 

do tkn ię te w ycofan iem  przez rząd u lg  
podatkow ych d la hand lu naju roczy  
śc ie j pro testu je przeciw ko igno ­

row an iu najżyw otn iejszych in teresów  
kup iec tw a, k tó re w ten sposób ska  

zane jest na zupełną zag ładę . W  o  
sta tn ie j chw ili apelu jem y  o  docen ienie  
katastro fa lnej sy tuacji 4 '. —

„S oko lstw a 14 o trzym ało z C itta del 
V atican©  od sek retarza stanu S to li­
cy A posto lsk ie j te leg ram następu ­
jący :

—  ,,O jciec Ś w ięty , przy jm ując  
ho łd synow sk i Z w iązku S oko lego , 
radu je się m odłam i i przesyła szcze ­
gó lne b łogosław ieństw o aposto lsk ie .

K ardynał P accelli44. —

N a zasadzie te j depeszy , prze ­
w odn ictw o „S oko ła 44 rozesła ło do  
w szystk ich gn iazd soko lich w  kra ju  
po lecen ie w zięcia na sieb ie w  całym  
kra ju in ic jatyw y  urządzen ia w  dn iu  
16-go m arca b . r. nabożeństw  na in ­
tencję odw rócen ia od O jczyzny i 
św ia ta k lęsk i i zarazy kom unistycz ­
nej oraz w ystąp ien ia na tych nabo ­

żeństw ach uroczyście i grem jaln ie .

uczestn icy w  ilo śc i 35 osób znaleź li się  
pod lodem  i zatonęli.

Jedyny  św iadek , w oźn ica, k tó ry  w iózł 
m eble , podążając w pew nej od leg łośc i, 
ura tow ał się i zaalarm ow ał pob lisk ich  
m ieszkańców , n ieste ty , spóźn iona po ­

m oc w ydoby ła już ty lko  z jez iora  k ilka ­
naście trupów .

Katastrofa autobusowa.
W arszaw a, 5 . 3 . P A T .
A utobus ciężarow y , w iozący 12 pasa­

żerów z M ław y do W arszaw y przejeżr  

dżając przez to r ko le jow y , w pad ł na  po 

ciąg . W agon bagażow y u leg ł w yko lejo  

n iu , au tobus zaś zd ruzgo tany stanął w  
p łom ien iach , dw óch pasażerów  au tobU ' 

su zosta ło zab itych na m iejscu , 9 cięź> *  
ko rannych , jeden w yszed ł z w ypadku  
bez szw anku . N iek tó rzy z pośród ran ­
nych m ają ciężk ie rany  g łow y , po łam ar 

ne ręce i nog i, dw óch w alczy ze śm ie!**  

cią . A utobus prow adził k ierow ca ama­

to r, podczas, gdy szo fer zasnął przy  k ie*  

rów nicy .

Samobójstwo doktorowej.
W arszaw a, 6 . 3 . T el. w ł.
W  pociągu pośp iesznym K raków -*  

W arszaw a  w  czasie  drog i rozeg ra ł się  po­

nury dram at M ło^a, trzydziesto le tn ia  

żona lekarza z W ilna , p . Jadw iga J  u-  
now iczow a popełn iła sam obó jstw o . 
D enatka  udała  się  do  um yw aln i w agono ­

w ej i tam , spo rządziw szy pętlę z ręcz ­

n ika, pow iesiła się na w ieszaku .

S traszne  to  sam obó jstw o  w yw arło  na 

jadących pociąg iem  podróżnych w strzą-,  

sa jące w rażen ie i by ło  przez  n ich  szeroko  
kom en tow ane.

Tragiczna pomyłka.
T allin 5 . 3 . P A T .
W  zw iązku z zarządzen iem , dzisie jsze j 

nocy próbn ego pogo tow ia oddzia łów sam o  
ob rony L zw . kaitse lidu zaszed ł następu ­
jący trag iczny w ypadek : W  k ierunku ko ­
szar oddzia łu tanków jechał sam ochodem  
szef sz tabu estońsk iego genera ł T órw and  
w tow arzystw ie m ajo ra Ib rusa . N a znak  
dany przez w artow nika, sto jącego przed , 
bram ą koszar, szo fer zaham ow ał, lecz sa ­
m ochód po toczy ł się dale j po ślisk ie j 
jezdn i, w ów czas żo łn ierz , sądząc , że sam o ­
chód n ie zatrzym ał się , a n ie w idząc w  
ciem ności, k to w n im jedzie, w ystrze liŁ  
K ula tra fiła m ajo ra Ib rusa, zab ija jąc go  
na m iejscu , zaś od łam ki szk ła lekko ra ­
n iły genera ła T órw anda.

Koepenikjada w Rzymie.
R zym , 6 . 3 . R ad jo .
W czoraj dokonano tu n iezw yk le śm ia ­

łe j kradzieży przypom inającej znaną afe ­
rę „kap itana z K ópen ick".

D o pew nego jub ilera przyszed ł oficer 
po lic ji w tow arzystw ie po lic jan ta , przed ­
staw ił nakaz przep row adzen ia rew iz ji w  
poszuk iw an iu kosztow ności pochodzących  
z kradzieży . W  w yniku przep row adzonej 
rew iz ji oficer ob łoży ł aresz tem w szystk ie  
w ięcej w artośc iow e kosztow ności i aresz ­
tow ał jub ilera .

A resztow anego odstaw ione do w ięzien ia  
przedk ładając tam zupełn ie praw id łow y  
nakaz aresz tow an ia .

D opiero po k ilku godzinach w ładze po  
licy jne i w ięzienne odkry ły , że zosta ły  
w prow adzone w b łąd przez złodzie i, k tó ­
rzy w m iędzyczasie w raz ze sw ym  łupem  
zn ik li bez śladu .

Dziwny sen.
N eapo l, 5 . 3 . P A T .

D zienn ik i m iejscow e podają następu ją ­
cy fak t: W  oko licy S alerno pew ien ro ln ik  
od tygodn ia w idzia ł w e śn ie szk ie le t, k tó ry  
zb liża ł się doń z w yciągn ię tą ręką i m ó ­
w ił: „Jestem  pochow any przed tw o im  do ­
m em . W ydobądź m nie z m ego grobow ca". 
P od w rażen iem  snu ro ln ik  ten udał się do  
pro f. M arzu llo , prow adzącego prace w yko ­
paliskow e na pob lisk im cm en tarzu z cza  
sów przedchrystusow ych i opow iedzia ł 
m u o sw ym  śn ie.

P ro feso r M arzu llo udał się na w ska ­
zane m iejsce w raz z robo tn ikam i i na g łę ­
bokości m etra isto tn ie odnalez iono grobo ­
w iec ze szk ie le tem , doskonale zachow a ­
nym . Z daniem  pro f. M arzu llo , szk ie le t po ­
chodzi z p ierw szych w ieków po C hrystu ­
sie .

Katastrofa powodzi we Francji.
P aryż , 6 . 3 . T el. w ł.
W iadom ości nap ływ ające z obszarów  

do tkn ię tych k lęską pow odzi, uzasadn iając  
w zupełności obaw ę, że k lęska pow odzi 
jest znaczn ie groźn ie jsza i trag iczn ie jsza , 
n iż p ierw o tnie przypuszczano .

T ylko w n ie licznych m iejscow ościach  
m ożna by ło choć w przyb liżen iu usta lić  
cy fry strat. S ą one bardzo znaczne; tak  
np . w jednem  ty lko n iew ielk iem m ieście  
M oissac liczą ofiarą w ludziach na prze ­
sz ło 200 osób , 500 dom ów jest kom pletn ie  
zburzonych a przesz ło 2000 osób bez dachu  
i pożyw ien ia .

Z B ordeaux przyby ło do M onzauben  
k ilka lekk ich m otorów ek , k tó re zb iera ją  
ludność , znajdu jącą się od k ilku dn i na  
dachach i drzew ach .

Z departam en tu T am  donoszą , że m iej 
scam i w oda znów w zrasta . W R eyn ii 
zg inęło 14 osób .
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N ajb o leśn ie jszą D ro g ę K rzy żo w ą o d p ra ­

w i! p o raz p ie rw szy d la p rzep ro szen ia O j­
ca N ieb iesk ieg o za g rzech y n asze Z b aw i­
c ie l n asz Jezu s C h ry stu s. Jeg o ś lad am i 
sz ła jak o p ie rw sza N ajśw ię tsza M arja  
P an n a . B ło g o sław io n a K ata rzy n a z E m ­
m erich tak o p isu je tę D ro g ę K rzy żo w ą , 
k tó rą o d p raw ia ła N ajśw ię tsza M arja P an ­
n a : W id z ia łam  w  w id zen iu , jak N ajśw ię t­
sza M atk a za raz p o o sąd zen iu P an a Je ­
zu sa ch o d z iła d ro g am i b o lesn em i Jeg o . 
Je j św ię te to w arzy szk i sz ły za N ią z jed ­
n eg o m ie jsca d o d ru g ieg o , n a k tó ry ch  
c ierp ia ł Je j S y n B o sk i za g rzech y b rac i 
sw y ch , lu d z i, ab y je z ro sić łzam i sw em i. 
T ak p o św ięc iła łzam i sw em i N ajśw ię tsza  
M atk a B o leściw a w szy stk ie d ro g i k rzy żo ­
w e św ia ta . W id z ia łam  jak M atk a B o lesn a  
w raz z 1 7 to w arzy szk am i p o m ięd zy k tó re -  
m i b y ły też d z iec i, w stęp o w ała w  k rw aw e  
ś lady Z b aw ic ie la , a n a m ie jscu , n a k tó -  
rem  Z b aw ic ie l w zią ł k rzy ż n a S w e ram io ­
n a , u ca ło w a ła z iem ię .

B łog . K ata rzy na z E m m erich w w id ze ­
n iach sw y ch częs to w id y w ała M atk ę B o le ­
sn ą sam ą lu b w to w arzy stw ie in n y ch o d ­
p raw ia jącą d ro g ę K rzy żo w ą , zw ied za ją ­
cą liczn e s tac je u św ięco n e c ie rp ien iam i 
P an a Jezu sa .

W tak i sp o só b p o w sta ło n ab o żeń stw o  
D ro g i K rzy żo w ej se rcu N ajśw ię tsze j P an ­
n y i n aszem u tak d ro g ie .

C h cesz d o stąp ić liczn y ch o d p u stó w u -  
d z ie lo n y ch za o d p raw ien ie d ro g i k rzy żo ­
w ej, p o w in ieneś b y ć w s tan ie ła sk i,  
t zn . b ez g rzech u śm ie rte ln eg o , p o w in ie ­
n eś o d p raw ić w szy stk ie s tac je b ez p  r  z  e  r  
w y , p o w in ien eś o d s tac ji d o s tac ji iść , 
a g d y to p rzy n a tło k u n ie je st m o żliw e , 
p o w in ien eś n a m ie jscu sw em p rzy n aj­
m n ie j zw ró c ić w  s tro n ę s tac ji i za k ap ła ­
n em  m o d litw y o d p raw iać .

Ś w . P o rfy ry m im o c iężk ie j n iem o cy co  
d z ienn ie ch o d ził d ro g ą k rzy żow ą w Je ro ­
zo lim ie o p ie ra jąc s ię n a k iju , a p o m o cy  
o d m iło sie rn y ch lu d z i, k tó rzy s ię lito w a li 
n ad k a lec tw em  jeg o , n ig d y n ie p rzy jm o ­
w ał, b o P an Jezu s w ięce j c ie rp ia ł an iże li 
ja , m aw ia ł.

I o tó ż jak n ag ro d ził P an Jezu s jeg o  
g o rliw o ść w o d p raw ian iu d ro g i k rzy żo ­
w ej: W  n a jw ięk szy ch b o leśc iach , p o w iad a  
św . P o rfy ry , p o w lo k łem s ię n a g ó rę K al-  
w ary jsk ą , a w y cień czo n y n a tężen iem  s tra -  

'c iłem p rzy to m n o ść . W ted y to u jrza łem  
(Z b aw ic ie la i d o b reg o ło tra , D y zm ę, n a  
i k rzy żu i zaw o ła łem : P an ie , w sp o m n ij n a  
m n ie w  ra ju . Jezu s n a te m o je s ło w a k a-  

/ za ł d o b rem u ło tro w i u d z ie lić m i p o m o cy : 
i ten zs tąp ił z k rzyża i p o p ro w adz ił m n ie  
' d o C h ry stu sa . I Z b aw ic ie l zs tąp ił z k rzy ­

ża , w sk azu jąc n a ło tra w ezw ał m n ie , a -  
b y m  w ziął k rzy ż Jeg o n a b ark i sw o je . 

I U czy n iłem  to , a k ied y w  te j ch w ili w ró c i­
łem  d o p rzy to m n o śc i, u czu łem  s ię zn o w u  
s iln y i zd ro w y . Ś w . P o rfy ry ży ł p o tem  

; cu d o w n em u leczen iu k ilk ad z iesią t la t i 
rząd z ił jak o b isk up k o śc io łem  w G aza .

O d p raw iajc ie g o rliw ie d ro g ę k rzy żo w ą , 
ab y u zy sk ać d o b rod z ie js tw a d la c ia ła i 
ła sk i d la d u szy i ab y u czc ić p am ią tk ę M ę ­
k i P ań sk ie j.

W sp ó ln ie o d p raw ia s ię w W ąb rzeźn ie  
d ro g ę k rzy żo w ą co p ią tek w ie lk . p o stu  
d la d z iec i o g o d z in ie trzec ie j a d la d o ro ­
s ły ch p o d łu g p ierw o tn eg o w zo ru o o . fran ­
c iszk an ó w  o g o d z in ie 6 .1 5 .

Ewangelia
Na pierwszą niedzielę postu.

M at. IV . 1 -1 2 .
W o n czas b y ł zaw ied z io n Jezu s n a p u ­

szczę o d D u ch a , ab y b y ł k u szo n  o d d jab la . 
A  g d y p o śc ił cz te rd z ie śc i d n i i cz te rd z ie śc i 
n o cy , p o tem  łak n ą ł. I p rzy stąp iw szy k u si­
c ie l. rzek ł M u : Jeśliś je s t S y n B o ży , rzecz , 
ab y te k am ien ie s ta ły s ię ch  eb em . K tó ry  
o d p o w iad a jąc , rzek ł: N ap isan o je st: n ie  
sam y m  C h leb em  ży je cz ło w iek , a le w sze l-

 

Ks. Władysław WielewskL

Wiadomości
z Konnersreuth.

(C iąg d a lszy ).

Teresa otrzymuje stygmaty.

Z p o czą tk iem  w . p o stu 1 9 2 6 , d o tk n ę ły  
T eresę n o w e c iężk ie c ie rp ien ia g ło w y z p o  
w o d u w rzo d ó w  w  u szach . T eresa o św iad ­
czy ła sam a, że w łaśc iw ie o d p o czą tk u  
sw y ch c ie rp ień n ie b y ła an i jed n e j ch w ili 
w o ln a o d b o leśc i. A le sam a z ro zu m ia ła co ­
raz lep ie j w arto ść c ierp ień , i p o d czas g d j 
z p o czą tk u w id z ia ła s ię n ie jak o zm u szo n ą  
d użo c ie rp ieć , p o w oli w y ro b iła s ię u n ie j 
co raz w ięk sza g o to w o ść zn o sić w szy stk ie  
c ie rp ien ia w  zu p e łn em  p o d d an iu s ię w o li 
B o że j. C zęsto b o leśc i d o k u cza ły je j tak , że  
n ie m o g ła s ię w cale m o d lić .

T eresa o p o w iada n am  sam a , co je j s ię  
w ty m  czasie zd arzy ło :

,B y ła n o c . L eżałam  w  łó żk u , g d y n ag le  
u jrza łam  p rzó d so b ą Z b aw icie la . W id z ia ­
łam  G o , jak k lęcza ł w  o g ro d z ie O liw n y m , 
w ok oło b y ły d rzew a i sk a ły . T rze j u czn io ­
w ie Jezu sa s ied z ie li, w sp arc i o sk a ły , jak ­
b y zu p e łn ie b ezsiln i. N araz u czu łam  tak ą  
b o leść w  b o k u , że sąd z iłam , iż k o n iec m ó j 
s ię zb liża . P rzy tem zau w aży łam , jak m i 
k rew  w y p ły w a z b o k u , k tó ra sączy ła s ię  
p o tem  je szcze p rzez ca ły d z ień n astępn y  
d o p o łu d n ia . O d o b iad u teg o d n ia m ia łam  
p rzez ca ły ty d z ień  sp o kó j.“

N astęp n e j n o cy czw artk o w ej u jrza ła  
T eresa d ru g ą ta jem n icę b o lesn ą ró żań ca , 
n astęp n ie trzec ią , czw artą i p ią tą , w W . 
C zw artek zaś zn o w u p ie rw szą ta jem n icę . 
W  p o ro zu m ien iu s ię z s io strą sw o ją zd o ­
ła ła T eresa ran ę u b o k u i je j k rw aw ien ie  
u k ry ć aż d o W . C zw artk u . W  W ielk i P ią ­
tek. g d y  T eresa m ia ła w id zen ie , a w ięc g d y  
św iad o m o ść je j o d w ró c iła s ię o d rzeczy  
K i  em sk ich , ran a je j u b o k u p o czę ła k rw a-  

k iem  s ło w em , k tó re p o ch o d zi z u st B o ży ch . 
T ed y G o w zią ł d jab e l d o m iasta św ięteg o , 
i p o staw ił G o n a g an k u k o śc ie ln y m  i rzek ł 
M u : Jeś liś je st S y n B o ży , sp u ść s ię n a d ó ł 
A lb o w iem  n ap isan o  je st: Iż A n io ło m  sw o im  
ro zkaza ł o  T o b ie , i b ęd ą C ię n a  ręk u n o sić , 
ab y ś sn ad ź n ie o b raz i! o k am ień n o g i S w o ­
je j. R zek ł m u Jezu s: Z asię n ap !san o je st: 
N ie b ęd z iesz k u sił P an a B o g a tw eg o . W zią ł

 

Ks. W. WielewskL

Żyjmy w duchu Kościoła św
W  śro d ę p o p ie lco w ą w p ro w ad z ił n as  

K o śc ió ł św . w  o k res św ięteg o  p o stu . W szy ­
s tk im , k tó rzy b y liśm y w ty m  d n iu w k o ­
śc ie le , p o sy p a ł k ap łan g ło w y p o p io łem  1 
w y p ow ied zia ł s ło w a : „P am ię ta j, cz ło w ie ­
cze , żeś p ro ch i w  p ro ch s ię o b ru c isz" . C e ­
rem o n ia sy p an ia p o p io łu n a g ło w y je s t 
zw y czajem  b ard zo d aw n y m  i s ięg a p ie rw ­
szy ch w iek ó w ch rześc ijań s tw a. G d y k to ś  
za d aw n ie jszy ch czasó w p o p e łn ił g rzech  
c iężk i, m u sia ł n a s ieb ie p rzy jąć b ard zo  
c iężką p o k u tę , n ie m ó g ł b rać u d z ia łu w  
m szy św . i b y ł w y k lu czo n y z K o śc io ła  
św . P o k u ta tak a trw a ła n ie raz m iesiące i 
la ta ca łe .

W ielk i p o st b y ł w łaśn ie tak im  czasem  
p o k u ty . G rzeszn icy m u sie li s ię zeb rać w  
śro d ę p o p ie lco w ą w  k o śc ie le . B isk u p n a ło ­
ży ł im  sza ty p o k u tn icze , p o czem p o sy p a ł 
im  g ło w y p o p io łem , w y m aw ia jąc p rzy tem  
s łow a : „P am ię ta j, cz ło w iecze , żeś p ro ch ...”  
P o tem  w y p ro w ad z ił ich d o b ram y k o śc ie l­
n e j i p rzem ó w ił d o n ich  m n ie j w ięce j w  te  
s ło w a : „Jak A d am zo sta ł w y g n an y z ra ­
ju , tak i w y zo sta jec ie te raz w y k lu czen i z  
K o śc io ła , i n ie w o ln o w am  p ręd ze j w ro c lc , 
jak w e W ielk i C zw artek . W  ty m czas ie  
m acie p o k u to w ać , m o d lić s ię , p o śc ić , ja ł­
m u żn ę d aw ać i ży c ie w asze o d m ien ić .”

P ó źn ie j K o śc ió ł św . z łag o d z ił tę p o k u tę  
p u b liczn ą , z czasem u sta ła o n a zu p e łn ie . 
Z ato jed n ak w szy scy w iern i p o czę li u w a ­
żać s ieb ie za p o k u tu jący ch za g rzech y sw u  
je , d la teg o p rzy cho d z ili d o K o śc io ła , b y  
d ać so b ie p o sy p ać g ło w y p o p io łem i w  
czas ie w ie lk ieg o p o stu p o k u tow ać za p rze ­
w in ien ia . P ięk ny ten zw y cza j zach o w ał s ię  
d o n aszy ch czasó w . K o śc ió ł zach ęca n as  
p rzez to , b y śm y w ejrzeli w s ieb ie i p o k u ­
to w a li szczeg ó ln ie w ty m  czas ie za g rze ­
ch y n asze , a lb o w iem  „ jest to czas o b fitu ją ­
cy w  ła sk i, d z ień zb aw ien ia ” T em i s ło w y  
zap rasza n as K o śc ió ł św . w  d z isie jsze j 'le s-  
c ji d o p o k u ty . Jes t w te j lek c ji zaw arty  
n ie jak o ca ły p ro g ram p racy n a w ie lk i 
p o st. O to s ło w a św . P aw d a , a za razem  1 
K o śc io ła św . d o n as: „B rac ia , n ap o m in am y  
w as. eb y śc ie n ad arem n o  ła sk i B o że j n ie  
p rzy ję li. A lb o w iem  B ó g m ó w i: „W  czas ie  
ła sk i w y słuch a łem  c ię , a w  d z ień  zb aw ien ia  
ra tow a łem  c ię . O to te raz czas o b fitu jący

80-ta rocznica urodzin Prezydenta 
Czechosłowacji Tomasza Massaryka.
P rag a , 6 . 3 P A T .
Ju ż o d p o n ied z ia łk u p rezy d en t M asary k  

p rzy jm u je liczne d e leg ac je z ca łeg o k ra ju , 
p rzy b y w ające w ce lu z ło żen ia m u w y ra ­
zó w h o łd u i ży czeń . W d n iu w czo raj­
szym  o d d z ia ł,z ło żo n y z 1 0 .0 0 0 b y ły ch le - 
g jo n istó w  ze w szy stk ich fo rm acy j so ju sz ­
n iczy ch p rzem asze ro w ał p rzez u lice P rag i 
u d a jąc s ię d o zam k u , g d z ie p rzed e filo w a ł 
p rzed p rezy d en tem  M asary k iem . D ziś ra ­
n o p rezy d en t p rzy ją ł n a sp ecja ln e j au d jen  
c ji p rzed staw ic ie li rząd ów fran cu sk ieg o *  
ju g o sło w iań sk ieg o , ru m u ń sk ieg o i litew ­

sk ieg o .
Z k o le i p rezy d en t p rzy ją ł n a au d jen c ji 

m in istró w  p e łn o m o cn y ch o raz sp ec ja lny ch  

w ić , a z je j o czu sączy ła s ię k rew  w  tak ie j  
o b fito śc i, że ca ła sp raw ’a n ie d a ła s ię d łu ­
że j u k ry ć , i o to czen ie p o czę ło p o w o li ro zu ­
m ieć , jak i ro d za j c ie rp ień T eresa p rzeży ­
w a. N ie w ied z ian o jed n akże je szcze n ic o  
ran ach n a ręk ach i n o g ach , k tó re s ię te raz  
d o łączy ły . „K ied y je d o sta łam . —  p o w ie ­
d z ia ła T eresa . —  teg o d o k ład n ie p o w ie ­
d z ieć n ie m o g ę . S p o strzeg łam  je w  W . P ią ­
tek w ieczo rem . P o d czas w id zen ia w cale  
teg o n ie o d czu w ałam , g d y ż p a trza łam n a  
Z b aw ic ie la . G d y p rzy sz łam  zn o w u d o s ie ­
b ie , czu łam , że k rew sp ły w a m i tak że z  
rąk i n ó g . N ie m o g łam  teg o jed n ak że zo ­
b aczy ć , g d y ż o czy m o je b y ły p e łn e k rw i. 
D o p ie ro w ieczo rem p ro siłam  m o ją s io s trę , 
b y zo b aczy ła , co s ię d z ie je z m o jem i ręk o ­
m a i n o g am i, g d y ż b ard zo m n ie b o la ły .”

P rzy w o łano p o tem  ro d z icó w i k s . p ró b . 
N ab era . T en że p isze o sw o ich sp o strzeże ­
n iach co n astęp u je : „G d y w  W . P ią tek p o  
p o łu d n iu o d w ied z iłem  T eresę , leża ła o n a  
jak m artw a. O czy m iała zu p e łn ie k rw ią za  
lan e ,. D w a s tru m ien ie k rw i sp ły w a ły n a  
p o liczk ach . D o g o d z in y 3 -c ie j p rzech o d ziła  
o k ro p ne m ęczarn ie , p o tem  u sp o k o iła się  
zn o w u . P o d czas ty ch c ie rp ień p rzeży w ała  
o n a ca łą m ęk ę C h ry stu so w ą . N a w ierzch ­
n ie j s tro n ie rąk .i n ó g o d czu w ała o k ro p n y  
b ó l. B y ły tam  o k rąg łe o tw arte ran y , z k tó ­
ry ch p ły n ę ła czy sta k rew . L ek arz w szy ­
s tk ie te ran y zb ad a ł d o k ład n ie .”

O d teg o czasu n o si T eresa s ty gm aty . w  
k tó ry ch s ta le o d czu w a b ó l. Z d a je s ię je j, 
jak b y co ś w ew n ą trz ran tk w iło . W  ran ie  
u b o k u 3 i p ó ł cm . d łu g ie j tk w i b ó l g łęb o ­
k o ; ran a ta n ie je s t n a p raw y m  b o k u , jak  
u Jezu sa , lecz n ad sam em  se rcem . L ek arz  
p ró b o w ał ró żn y ch śro d k ó w n a w y leczen ie  
ran , jed n akże sk u tek ich b y ł racze j u jem ­
n y . g d y ż p o k ażd em  u ży c iu lek ars tw a c ie r­
p ien ia s ię p o tęg o w ały d o teg o s to p n ia , że  
T eresa o m d lew a ła , i d o p iero p o u su n ięc iu  
lek a rs tw a b o leści u stąp iły .

C h o ra u d a ła s ię zn o w u z p ro śbą d o św . 
T eresy . P ro siło n ie o u leczen ie ran , lecz  

G o zaś d  ab e ł n a g órę w y so k ą b ard zo ; i u -  
k aza ł M u * w szy stk ie k ró les tw a św ia ta i 
ch w alę ich ; i rzek i M u : T o w szy stk o d am  
T o b :e je ś li u p ad lszy , u czy n isz m i p o k ło n  
T ó d y  m u  rzek i Jezu s: P ó jdź  p recz sza tan ie !  
A lb o w iem  n ap isan o je s t: P an u B o g u tw e ­
m u k łam ać s ię b ęd z iesz , a Jem u S am em u  
s łu ży ć b ęd z iesz . T ed y o p u śc i! G o d jab e ł; a  
o to A n io ło w ie p rzy stąp ili i s łu ży li Jem u .

w  ła sk i, o to te raz d z  eń zb aw ien ia” . ł> as< k i 
B o że n ad arem n ie p rzy jm ow ać , to zn aczy : 
ła sk B o ży ch n ie w y k o rzy stać n a leży c ie .

Z b aw ic ie l s ie je w  czas ie p o stn y m n a ­
s ien ie sw o je d o se rc n aszy ch Jeże li jed n ak  
ro la n aszeg o se rca b ęd z 'e za tw ard a n ie  
b ęd z ie m o g ło żad n e n asien ie ła sk i sw o ich  
k o rzen i w  se rcu n asizem  w p u śc ić . B ó g p u ­
k a d o se rca n aszeg o szczeg ó ln ie w ty m  
czas ie p o stn y m . Jeże li jed n ak M u n ie o tw o ­
rzy m y n aszeg o se rca , czy O n je szcze raz  
d o n as zap u k a , g d y te raz la sk ę Jeg o o d p y ­
ch am y ? T eg o n ie w iem y .

W  d a  szy m  c iąg u lek c ji m am y szczeg ó ­
ły n asze j p racy p o stn e j „O k ażm y s ię w e  
w szy stk iem  jak o s łu d zy B o g a : p rzez w ie l­
k ą c ie rp liw o ść w u trap ien iach , w  b ied z ie , 
w  p rześ lad o w an iach , w w ięz ien iu , w p ra ­
cy , w  p o stach , p rzez ży c ie czy ste , p rzez  
p rzy jaźń , w m iło śc i, w e w szy stk ich ży c ia  
p o trzeb ach -.” Jak k o lw iek św . P aw eł tak  
su ro w o p o śc ił i p o k u to w ał —  ca le z resz tą  
ży c ie św . P aw ła b y ło  jed n em  p asm em  c ie r­
p ień i p o k u ty —  n ie p o trzeb u jem y s ię s ło ­
w am i św . P aw ia p rzes tra szy ć . N ie m o żem y  
t.ak su ro w o p o śc ić jak św . P aw eł a le z te ­
g o w szystk iego w y ciąg n ijm y d la s ieb ie tę  
n au k ę że w e w szy stk iem  o k ażm y  s ię w ier­
n y m i s łu g am i B o g a .

Jes t to b ard zo p ięk n ie , jeże li p o ścim y , 
u m artw iam y s ię . w ięce j s ię m o d lim y i ja ł­
m u żn ę d a jem y . A le to w szy stk o n ie je s t 
rzeczą n a jw ażn ie jszą . K o śc ió ł św . w o ła d o  
n as: ,.O k ażc ie s ię we w szy stk iem  jak o  w ier­
n i s łu d zy B o g a  ” ,

P rzez te s .o w a ch ce n am  K o śc ió ł św . 
p o w ied zieć , że n a jlep ie j p rzeży jem y ten  
czas , jeżeli b ęd z iem y p ro w ad z ić ży c ie p raw  
d z iw ie ch rześc ijań sk ie , jeżeli w szy stk ie c ię ­
ża ry ży c io w e c ie rp liw ie zn o sić b ęd z iem y : 
a w ięc n ie b ęd z iem y n arzek ać n a n aszą  
b ied ę lu b ch o ro b ę , b ęd z iem y p ro w adz ić  
ży c ie cy stę , b ez g rzech u , b ęd z :em y s ię s ta ­
rać o zg o d ę i m iło ść w śró d n as . Jest to  
p raca b ard zo c iężk a ,a le b ez teg o n ie zd o ­
łam y p o su n ąć s ię n ap rzó d an i o k ro k .  
U słuch a jm y g ło su K o ścio ła , k tó ry n as d o  
te j p racy zap rasza .

d e leg a tó w , p rzy b y ły ch n a u ro czy sto śc i, 
zw iązan e z ju b ileu szem . #W g o d z in ach  
p o p o łu dn io w y ch p rezy d en t p rzy jm o w ał 
ży czen ia o d p rzed staw ic ie li a rm ji. D ep e ­
sze z w y razam i h o łd u i ży czeń n ap ły w a ją  
ze w szy stk ich częśc i św ia ta .

W śró d in n y ch p rzed staw ic ie li p ań stw  

p rzy ją ł d z iś p rezy d en t n a sp ecja ln e j  

au d jen c ji p o sła R zp lite j P o lsk ie j w  P rad ze  

k tó ry w ręczy ł m u p ism o o d ręczn e P rezy ­

d en ta M o śc ick ieg o z ży czen iam i o raz z ło ­

ży ł ży czen ia w  im ien iu rząd u p o lsk ieg o .

Z o k az ji 8 0 -te j ro czn icy u ro d z in p rezy ­
d en ta M assa ry k a o d b y ło s ię u ro czy ste p o ­
s ied zen ie k o m ite tu p o ro zu m ien ia p raso w e-  

o w y jaśn ien ie , jak ran y te p ie lęg n o w ać  
n a leży . K ró tk o p o m o d litw ie ran y te w y -  
sch n ę ły , a le s ię n ie zag o iły , o p a tru n k i n a ­
to m iast. sam e s ię o b luźn iły . R an y p o k ry ły  
s ię c ien iu tk ą sk ó rą , k tó ra p ęk a . p rzy , k rw a ­
w ien iu . L ek arz d r. S e id l z ło ży ł w  te j sp ra ­
w ie tak ie o św iad czen ie : „Jes t to  w y p ad ek  
zad z iw ia jący ; ran y te n ie ją trzą s ię , an i 
s ię zap a la ją . Jed n i m ó w ią, że to o szu stw o , 
in n i zn o w u , że to w m aw ian ie so b ie teg o  
w szy stk ieg o . Z teg o n ic n ie je st p raw d ą . 
O szu stw o je s t tu w y k lu czo n e” .

P o w o li p o g łęb ia ły s ię te ran y co raz  
b ard z ie j i w  W . P ią tek  1 9 2 7 r . b y ły ręce i 
n o g i p rzeszy te zu p e łn ie . O d W n ieb o w stą ­
p ien ia 1 9 2 7 r . d 0 W . T y g o d n ia 1 9 2 8 r . k rw a  
w ien ia u stąp iły , n a ręk a -ch i n o g ach : K rw a  
w iły ty lk o ran a n a b o k u i o czy co p ią tek , 
g d y T eresa m iała w id zen ia .

N a g ło w ie -T eresy  ’p o jaw iły s ię ró w n ież  
ran y w  liczb ie o śm . p rzy p om in a jące ran y  
C h ry stu so w e o d c ie rn io w e j k o ro n y . T eresa  
n o si s ta łe ch u stk ę n a g ło w ie , b y ran y te  
u k ry ć p rzed o czy m a w id zó w . P o d czas w i­
d zeń ran y te p o czy n a ją b ro czy ć k rw ią , k tó  
ra w siąk a w ch u stk ę , p o k ry w ająca g ło w ę . 
T eresa ch w y ta s ię w  ty m  czas ie C zęsto za  
g ło w ę , jak g d y b y ch c ia ła w y ciąg ać k o lce z  
g ło w y , jed n ak że k ażd e d o tk n ięc ie sp raw ia  
je j n o w y b ó l.

Is tn ien ie s ty g m ató w  u T eresy je s t fak ­
tem n iezap rzecza ln y m . W szy scy n ao czn i 
św iad k ow ie , n aw et n iew ie rzący to p o tw ie r­
d za ją . Jes t to jed n akże d la n iew ie rzący ch  
w ie lk ą zag ad ką , k tó re j n a żad n e j d ro d ze  
n au k o w ej ro zw iązać n ie u m ie ją , d la teg o  
s to ją w o b ec teg o z jaw isk a b ez rad n i, g d y ż  
n ie ch c ie lib y teg o u zn ać za w y p ad ek cu ­
d o w ny .

L u d z ie p o za K o ścio łem św . s to jący n ie  
ro zu m ieją w o g ó le . jak i m o że b y ć ce l teg o  
ź jaw isk a . A  czy d la n as je s t to  ró w n ież za ­
g ad k ą? W iem y , że g d y Jezu s n au cza ł n a  
z iem i, b y ło w ie lu , k tó rzy u w ie rzy li w  s ło w a  
Jeg o , ch o c iaż n ie w id zie li żad n y ch cu d ó w  
p rzezeń zd z ia łan y ch . W ielu b y ło jed n ak że
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go p o lsk o -czecho słow ack ieg o , w k tó rem  
w zię li u d z ia ł p ró cz cz łon k ó w k o m ite tu  
p rzed staw ic ie le o g ó łu d z ien n ika rs tw a  
R zp lite j P o lsk ie j. P rezes p o ro zu m ien ia  
czesk o -p o lsk ieg o red . B azy lew sk i w y g ło sił 
p rzem ó w ien ie o h isto ryczn e j ro li p rezy ­
d en ta M assa ry k a , p o czem  zeb ran i p rzy ję li  
p rzez ak lam ac ję tek st d ep eszy h o łd o w n i­
cze j d la p rezy d en ta , w y sy łan e j n a ręce p re  
zesa p o lsk iego  k o m ite tu  P . C . P . w  P raaze , 
p . S w ich o w sk ieg o .

Karkołomna brawura.
P rag a , 7 . 3 . T el. w ł.
W  ra s ie w ie lk ieg o p rzeg ląd u w o jsk a , 

o d b y w ająceg o s ię w czo ra j w  P rad ze z ra­
c ji 8 0 -te j ro czn icy u ro d z in p rezy d en ta C ze ­
ch o sło w ac ji T o m asza M assa ry k a , wyda­
rzy ła s ię s tra szn a k a tas tro fa .

O g o d z in ie 4 -te j p o p o łu d n iu w y sta rto ­
w ała d o lo tu o lb rzy m ia esk ad ra , z ło żo n a z  
4 0 -tu p la to w có w , k tó ra w y k o n y w ała w  
p o w ie trzu ró żn e n ieb ezp ieczn e ew o lu c je . 
W czasie ty ch o sta tn ich d w a ae ro p lany  
zd e rzy ły s ię n a w y so ko śc i 4 0 -tu m etró w  1  
zaczę ły sp ad ać b ły sk aw iczn ie n a g m ach  
leczn iczy d la u m y sło w o ch o ry ch .

T rag ed ja ro z ry w a ła s ię n a o czach se ­
tek ty s ięcy w id zó w . P ilo t jed n eg o z samo­
lo tó w  w y sk o czy ł ze sp ad o ch ro n em , ten jed  
n ak z p o w o d u n iezn aczn e j w y so k o śc i nie 
o tw o rzy ł s ię . N ieszczęsn y lo tn ik zg in ą ł na 
m ie jscu . W k ilk a sek u n d p o tem o b y d w a  
ap a ra ty ru n ę ły n a d ach szp ita la w arja -  
tó w , ro zb ija jąc s ię d o szczę tn ie i g rzeb iąc  
p o d sw em i szczą tk am i p o zo sta ły ch lo tn i­
k ó w . .

tJ——■—— 

Targ na bydło.
Urzędowe sprawozdane t„r^uw Koxisji no 

towania Ceo.
P o zn ań , d n ia 4 3 . 3 0  r .

S p ęd zon o  w o łó w 1 4 2 , b u h a jó w  3 1 5 , k ró w  7 4 9 , 
b y d ła — , św iń 1 6 1 2 . c ie lą t 6 4 8 , o w iec 2 4 0

R azem  zw ie rżą t 3 7 0 6

P łaco n o za 1 0 0 k g ży w ej w ag i za :
(C en y lo co T arg o w ica P o zn ań łącznie 

z k o sz tam i h an d lo w em i).
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M ięsis te tu czo n e m ło d sze d o la t 3 1 2 u — 1 2 6
M ięsis te tu czon e s ta rsze ...»  1 0 8 -1 1 6
M iern ie o d ży w io n e . . » , . . 0 0 0  -  0 0 0
Buhafe:
W y  tu czo n e p e łn o m ięsis te ...»  1 3 0 — 1 3 6
T u czo n e m ięsis te ......  1 1 8 — 1 2 2
N ie tu czo n e , d o b rze o d ży w , s ta rsze 1 0 4 — 1 1 0
M iern ie o d ży w io n e .....  0 0 0 -0 0 0
Krowy:
W y to czo n e p e łn o m ięsis te . . s 1 2 0 — 128.
T u czo n e m ięsis te  . 1 0 3 — 1 1 0  
N ie tu czo n e , d o b rze o d ży w io n e • t 9 4 — 1 0 8  
M iern ie o d ży w io n e  4 7 6 -0 0 2 ',.

Jałowice:
W y  u czo n e p e łn o m ięsis te « . ■ . 128—134
T u czo ne m ięsis te . 1 1 4 — 1 2 2
N ie tu czo n e , d o b rze o d żyw io n e « 1 0 0 — 1 0 6
M iern ie o d żyw io n e  6 0 0 0 9 6

Młodzież:

D o b rze o d ży w io n e  100—104
M iern ie o d ży w io n e  0 0 0 — 0 9 6
Cielęta:
N ajp rzed n ie jsze c ie lę ta w y tu cz . « 1 6 0 — 1 7 0
T u czo n e c ie lę ta .......  1 5 0 -1 5 6
D o b rze o d ży w io n e ..« * « •• ^ 6 — 142 
M iern ie o d ży w io n e ...««• 120—130

OWCE:
W y tu czo n e p e łn o m ięs iste jagnięta 130—144 

i m ło d sze sk o py
T u czo ne s ta rsze sk o p y i m acio rk i 130-134
D o b rze o d ży w io n e 120—124 

...... ............ ........... i — ■— q  

i tak ich , i to n aw et z n a jb liż szeg o o to cze ­
n ia Jeg o , k tó rzy M u n ie u w ie rzy li. C h ry ­
s tu s czy n i im  za rzu t: „Jeź li cu d ó w  n ie w i­
d z ic ie , n ie w ierzy c ie , .a le n ie p o tęp ia ich  
zg ó ry , lecz z m iło śc i k u ty m w szy stk im  
n iew ie rzący m  i w ątp iący m  czy n i cu d a , b y  
s tąd n ab ra li te j s iln e j w iary , że je s t Z b a ­
w ic ie lem  p rzez B o g a zesłan ym , i b y cześć  
i ch w ała B o ża s ię ro zsze rza ła w śró d lu d z i 
w szy stk ich czasó w . Jeź li ted y T eresa o trzy  
m ała s ty g m aty z ręk i i ła sk i B o że j, d an e  
n ie ty lk o n a p o ży tek je j w łasn e j d u szy , a le  
też n a p o ży tek in n y ch , są o n e d la n iew ie ­
rzący ch n o w y m  d o w o d em  n a is tn ien ie B o ­
g a i p raw d z iw o śc i O b jaw ien ia B o żeg o , d la  
w ątp iący ch zaś d o w o d em , że jed y n ie ten  
K o śc ió ł, d o k tó reg o n a leży s ty gm atyzo w a-  
n a , je s t K o ścio łem C h ry stu so w y m , a lb o ­
w iem  s ty g m aty C h ry stu so w e o trzym y w ały  
zaw sze jed y n ie o so b y n a leżące d o K o śc io ła  
k a to lick ieg o .

W iad o m o ść o p o jaw ien iu s ię s ty g m ató w  
u T eresy N eu m an n p o ru szy ła ca ły św ia t 
n au k o w y , i d o ta rła d o n a jd a lszy ch częśc i 
św ia ta . N iek tó rzy za ję li w o b ec ty ch z ja ; 
w isk s tan o w isk o b ard zo n iep rzy ch y ln e i 
ch c ie li w ca łe j te j sp raw ie w id z ieć ty lk o  
o szu stw o , ch o c iaż d o w o dó w n a p o p arc ie  
sw o ich tw ie rd zeń n ie m ie li żad n y ch . L u ­
d z ie u czen i, w  w ie lu w y p ad k ach n iew ie rzą ­
cy n aw et, k tó rzy tę sp raw ę g ru n to w n ie b a  
d a li i s tyg m aty zb lisk a so b ie o b e jrze li, 
tw ie rd zą jed n o m y śln ie , że o o szu stw ie tu  
m o w y b y ć n ie m o że . P rzy to czę k ilk a zd ań  
lu d z i u czo n y ch  w  te j sp raw ie . P ro f, u n iw er  
sy te tu d r. N aeg le p iśze : „D la k ażd eg o , k to  
p a trzy o tw artem i o czym a n a zd a rzen ia w  
K o n n ersreu th , n ie je st s ty g m aty zac ja T e ­
re sy  N . żad n em  o szu stw em , lecz fak tem  n ie  
zap rzecza ln y m . S ty gm aty te są u n ie j d la  
k ażdeg o  w id o czn e i k rw aw ią  lu b  k rw aw iły  
P ro f. d r. W u n d erle : „Jestem  p rzek o n an y  
że n ie m o żn a te j d z iew czy n ie w ięk sze j w j 
rząd z ić k rzy w dy , ja .k o b w in iać ją o ro z  
m y śln e u d aw an ie lu b n aw et o św iad o m i 
o szu stw a
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M in ął k arn aw ał, ż ło b iąc w  ru ch u w ą-  
b rzestc im p o w ażn e sz lak i, k tó re w raz z  
tę tn em  -o g o ln e m , is tn ą m o zaik ę fu tu ry ­
s ty czn ą n am  p o zo staw iły . B y ł w ięc k o n ­
cert n asze j „L u tn i" z u d z ia iem  o rk iestry ;  
k o n cert im p o no w ał w szystk im b o jak o ś  
lu d z isk a o p o w iad a ją , że o rk iestra co ś w  
s ile 8 0 ch io p a ak o m pan io w ała —  a i ch ó r  
„L u tn i d z ięk i w y czek iw an iu n a zap o w ie ­
d z ian y o c iaaw n a p o p is , u ró sł w o c .ac ii 
s iu ch aczy d o p o tęg i —  n ie jak „fa ta m o r-  
g an a ‘ ’ , a le rzeczy w iśc ie ró sł p o tęg ą g ło ­
só w , h arm o n ii i ry tm u p o d czas śp iew u . 
„L utn ia ” m ia .a zn o w u jed en „d o b ry  
d z ień ” . D o b ry —  b o w b rew tw ie rd zen iu  
p ew n ej k a teg o rji n o w y ch „P o m orzan ” zd o ­
ła ła zeb rać m h o śn ik ^w śp iew u i m u zy k i 
tak liczn ie , że ru m ien ić s ię m o g ą n ie  
jed n i, so b ie ty lk o p rzy zn aw ający zro zu ­
m ien ie tak ich k u ltu ra ln y ch im p rez . M im o  
c iężk ich czasó w , o b y w ate lstw o W ąb rze ­
źn a d o w io d ło , że im p rezy tak ie n ie są  
m u o b o ję tn e a śp iew em i m u zy k ą ży je  
n ie ty lk o o d czasó w is tn ien ia san o pa trjo -  
ló w .

B y ły „O sta tk i" k arn aw ało w e S o k o la . 
Z aw sze c i sam i, te sam e tw arze , s tarzy  
d ru h o w ie i sy m p aty cy , o fia rn i o b y w ate le  
sch o d zą s ię , g d y ,szary n asz p tak " d o  
Z b ió rk i zaw o ła! O b o ję tn e —  „p raca , p o p is  
czy zab aw a -— tak ie ju ż so k o le p raw a” ! 
B o so k ó ł k ażd y ch o ć s ta ry , rw ie s ię jak  
em ery to w an y k o ń k aw ale ry jsk i d o sw o ­
ich , g d y o d g ło s trąbk i p u ik o w ej p o sły ­
szy , w tak t k tó re j ch o d z ił n a w y p raw y !  
B aw io n o s ię też p o so k o lem u —  z w erw ą  
i b ez zn u żen ia !

G d zież te czasy g d y n ie b rak o w ało n i­
k o g o ? G d y w ieś i m iasto n a zab aw ach n a  
szy ch o d ró żn ić b y ło tru d no ? G d y z sz la ­
ch tą p o lsk ą —  p o lsk i lu d s ię b aw ił w sp ó l­
n ie? D laczeg ó ż e lem en t n ap ły w o w y s tro n i 
w p rzew aża jące j częśc i o d n aszy ch to w a ­
rzy stw ? A  P o lsk a p rzecież „R zecząp o sp o ii-  
tą" a n ie m o n arch ją ! D laczeg o d aw n ie j  
ró żn ic tak ja sk raw y ch n ie b y ło ? O to p y ­
tan ia , k tó re sam e s ię n asu w ają z zab aw y  
S o k o ła ! Z ro zrzew n ien iem i w d zięczn o ­
śc ią p a trzą so k o li n a ty ch , k tó rzy w iern i 
p o zo sta li ty m s ta ry m d o b ry m d aw n y m  
czaso m , g d z ie n ik t n as n ie s io d ła ł, n aw et 
o b cy s ię n ie w aży li a d z is ia j p ró b u ją —  
san a to rzy ! — A  p rzec ież p o d sk rzy d łam i 
„S o k o ła" ty le d o b rego m o żn a czy n ić d ia  
k o ch an e j o jczy zn y —  i ty le m iejsca d la  
w szy stk ich : T rzeb a b y ło w id z ieć jak s ta ­
ry d ru h h o n o ro w y M . z N ied źw ied z ia p ro ­
w ad ził tan y m ło d z ieży ! Z u p ełn ie jak  
p rzed la ty —  ch o ć w iek i s iły n ie te sa ­
m e! A lb o jak z o k az ji „K az im ierza" w iw a  
tó w an o w icep rezesow i, o fia rn em u zaw sze  
g d y o S o k o la ch o d z i! A lb o jak d u m n ie  
tań czo n o w tak t „S o k o łó w  k i“ , że sa la s ię  
trzęsła , aż d ru h K aczy ń sk i g o sp od arz sa ­
li, z jcb aw ą. n a su fit sp o g ląd a ł. A w szy st 
k o zg o dn ie ,: sp o łem , z u m iarem  i g o d n o ­
ścią .^ T ak b aw ili s ię so k o li! B y ł też C h u p -  
śc ik n a o b u im p rezach , a le zu p e łn ie In ­
co g n ito ; m im o s tarań m o ich p o w ażnie z  
n im  m ó w ić n ie m o g łem , b o p iln o w ał b u ­
fe tu , o b serw u jąc jak to w y ją tk o w o „za­
żarte" B e-B ech y z „In d y k am i 1 g o d n o ść so ­
b ie św iad czy li. R an k iem  o k o ło 6 p o za ­
b aw ie S o k o ła C h u p śc ik tro ch ę „m elod y j­
n y m " k ro k iem  w ia ł n a p o c iąg d o R y p in a  
n u cąc „ch w ie jn y m ” g ło sem : „M ia ła b ab a  
k o g u ta" . —

Z g u b ił b o w iem „m elo n ik ", k tó ry d z iw  
n y m  tra fem zn a lazł s ię n a czap ce rek la ­
m o w ej p . R ad zim iń sk ieg o w  u l. P o n ia to w ­
sk ieg o , o czem m u d o n iosłem , w ied ząc , 
że b y ł to an ty k p o p ra-p rad z iad k u C h u p -  
śc ik u I-szy m . O d p isa ł n a ty ch m iast ro z ­
czu lo n y o d n a lez io n ą zg u b ą a le „m elo n ik ”  
tak s ię zd efaso n o w ał, że n ie w ie n a k tó ­
rą „n o g ę" g o w ło ży ć —  za to „w ó d zia" —  
p isze —  u w as „p irw ’szo k laśn a — ■ p rzy ślij-  
c ie za zd efaso n o w an ie „m elon ik a" b u te l­
czy n ę W ąb rzesk ie j W o d y i „m ó w ta  
w szy stk ie p ro sz t" .

A ż n ad szed ł P o p ie lec . S trap ili s ię arn a  
to rzy św ie tn y ch ry jk ó w , n ó żek i flaczk ó w  
u K aczy ń sk ieg o —  to ć p o st i p o ścić s ię  
g o d z i p o s ta ro p o lsk u . N a szczęśc ie n ie  
m a reg u ły b ez w y ją tk u a w ięc i k o ch an y  
„Jasiu " n ie o d m ó w i sw y ch sp ec ja łó w g d y  
reg u ły zezw o lą . Z p o stem  m o że ru ch co ś  
k o lw iek o słabn ie w W ąb rzeźn ie a le i ten  
s łab y o k raszą w sp o m n ien ia p o d o b n e jak  
lek c ja zn a jo m o śc i u staw o d aw stw a d an a  
p rzez se jm ik ad m in is trac ji n aszeg o p o ­
w ia tu , lu b d z ie je p ew n ej „w ro n y " , k tó ra  
d o b ro w o ln ie w es-ła d o p o m o rsk ie j z ło te j 
k la tk i, in acze j „w ie k o m m en so lch e „w ro -  
n y s" w n asze k la tk y s"? B ęd ą u ro zm aice ­
n ia w ’ ro d ź , w ek sli in b lan co , k tó ry ch  n ik t 
n ie ch ce źy ro w ać , n ie w ied ząc czy w o ln o  
p o d p isać trzem a k rzy ży k am i czy n azw i­
sk iem , b o to w szęd zie in n y zw y cza j p a ­
n u je ... Z g o d n e są ty lk o w e w szy stk ich  
fep m w ach p o d a tk o w y ch u rzęd y n asze , k tó  
re g o to w ’e śc ig ać c ię b rac ie o m arn e p arę  
se t z ło ty ch aż d o W ąb rzeźn a a czasem  
je szcze w b łah e j k w estji aresz tem  zag ro ­
żą ... n a o d m ian ę jak ieś to w arzy stw o „ap o ­
lity czn e" u ch w ali p o d w p ły w em p rezesa  
rezo lu c ję p o lity czn ą , ab y d o g o d z ić „p an u  
p rezeso w i" k tó ry w K ... u m ia ł p o d o b n o  
p o k azać , w jak i sp o só b z p o w o d zen iem  
m o żn a d la to w arzy stw a p raco w ać . A  p rze ­
c ież to w arzy stw o to m a tak w d zięczn ą  
p rzed so b ą ro lę i ty le d o w o d  iw  u zn an ia  ze  
s tron y o b y w ate lstw a , w ięc n ie trzeb a ją ­
trzy ć a le sk u p iać a ch ę tn ie w  tem  p o m o ­
żem y .

T y m czasem w C zy sto ch leb iu o d ezw ały  
s ię n o ży ce o o rk iestrę . O tó ż m ili m u zy k an  
c i z C zy sto ch leb ia ! N ik t z ło śliw ie n ie k ry ­
ty k o w ał w aszeg o g ran ia , b o k ażd y w ie , że  
g ra liśc ie tak jak n a jlep ie j u m iecie i g ra ­
liśc ie o fia rn ie , g d y ż g d y b y n ie w asza o r-  
k ird ra n ie m ielib y śm y żad n e j o rk iestry w  
d n iu u rzęd o w eg o o b ch od u 1 0 -lec ia o sw o b o ­
d zen ia P o m o rza . N am  ch o d z i o W ąb rzeź ­
n o i s tw ie rd zam y , że W ąb rzeźn o p o w in n o  ।  

zd o b y ć s ię n a w łasn ą d o b rą o rk iestrę a to  
ch y b a p rzy zn ac ie sam i. N a p o c iech ę d o ­
w ied z ia łem  s ię . że ju ż s ię co ś ro b i, a w  ięc ... 
n iem a p o w o d u d o o b razy .

P o za tem  d o czek a liśm y s ię n areszc ie  
w o ln o śc i p rasy — czy li sk aso w an ia k a ­
g ań ca p raso w eg o .

M am y w rażen ie , że to ju ż p o w ażn y  
k ro k d o s tab ilizac ji s to sun k ó w lu b in a ­
cze j p ie rw szy k ro k d o lik w id o w an ia sk u t­
k ó w p rzew ro tu m ajo w eg o . P o n iew aż zaś  
n ie m iłe o b ręcze k ag ań ca b o leśn ie o d czu ­
w aliśm y , śm iem y w im ien iu b ied n y ch i 
p rześlad o w an y ch p iesk ó w w W ąb rzeźn ie , 
w n ieść p ro śbę o sk aso w an ie ró w n ież p sie ­
g o k ag ań ca i p rzy w ró cen ia p so m  w o ln o śc i 
o so b is te j, tem w ięce j, że o w y p ad k aca . 
k tó reb y m o g ły „n aru szy ć sp o k ó j p u b licz ­
n y " lu b o w ściek liźn ie w n aszy m  p o w ie ­
c ie an i w W ąb rzeźn ie n ie s ły ch ać. R ó d  
p si p o d e jrzy w a b o w iem , że w o g ran icze ­
n iu tem leży u k ry ta n iech ęć sanac ji ao  
n a tu ra ln y ch  „stró żó w  ład u i p o rząd k u p u ­
b liczn eg o " ... N ajlep szy m d o w od em teg o  
n iedz ie ln y z jazd B eB e w T o ru n iu . S tw ier­
d z ili b o w iem , że w szy stk o je s t w n a jlep ­
szy m p o rząd k u , b o „O n " (m arsza łek P iL  
su d sk i) w szy stk o sam zb u d o w ał —  ca ia  
P o lsk ę — . A  co „O n " zb u d o w ał, je s t w ie l­
k ie , tw ó rcze , n o i b asta . T rzeb a ty m  p o ­
m o rsk im  tw ard y m  łb o m  w b ić to m ło tk iem  
w  g ło w ę, b o p sie juch y n ie ch cą w ierzyć , a  
ju ż n a jlep ie j p o w ied z ia ł p o se ł M ad ej, jak  
to „O n " o d d a ł p o k ło n N ajśw ię tsze j P an ien  
ce w W iln ie , „ jak o b y b y ł jed n y m z m a ­
lu czk ich teg o św iata" —  d o sło w nie! C zy ­
ta jąc to , o d n o si s ię w rażen ie , jak o b y m ar­
sza łek P iłsu d sk i ła sk ę w ie lk ą w y św iad czy ł 
N a jśw . P an ien ce , jak ró w n y ró w n em u so ­

Dziś! poraź ostatni Dziś!

„KAPITAN LASH”
Dl ti!98 oidmisiaiH: 9.1. „On ma pecha” i „Święte góry**.

Parcelacja ziemi na Pomorzu.
P ań stw o w y B an k R o ln y — O d d zia ł 

G ru d z iąd z —  z w io sn ą teg o ro k u p rzy stę ­
p u je d o p arce lac ji n astęp u jący ch m ają t­
k ó w  n a P o m o rzu :

1 ) W ielk a T y m aw a, p o w . G ru d z iąd z , 
o b szar p arce lo w an y 8 2 3 h ek ta ry , cen a p rze  
c ię tn a z iem i 1 .7 0 0 z ło ty ch za h ek ta r

2 ) W ie lg ło w y , p o w . T czew ’, o b szar p ar­
ce lo w an y 4 0 4 h ek ta ry , cen a p rzec iętn a  
z iem i 1 .8 0 0 z ło ty ch za h ek ta r.

3 ) Z m aję tn o śc i W ejh ero w o -Z am ek : N o ­
w y D w ó r — B ieszk o w ice — R eszk i —  
P iń sk , p o w . m o rsk i, o b szar p arce lo w an y  
4 7 3 h ek ta ry ( cen a p rzec ię tn a z iem i 9 0 0 .

4 ) Z m aję tn o śc i W ejh ero w o -Z aiń ek : fo l­
w ark Ś m iech o w o , p o w ia t m o rsk i, o b szar  
p arce lo w an y 3 0 0 h ek ta ró w , cen a p rzec ię tn a  
z ie fin i 1 .3 0 0 z ło ty ch za h ek tar.

5 ) Z m aję tn o śc i S artow ice : Ś w ię te —  N . 
M arzy —  D . S artow ice —  M n iszek , p o w ia t 
św ieck i, o b szar p arce lo w an y 5 0 0 h ek ta ró w , 
cen a p rzec ię tn a z iem i 1 .4 0 0 z ło ty ch za h ek ­
ta r.

W y so k o ść o b o w iązu jący ch zad a tk ó w :
a)  d la n ab yw có w  z p o śró d s łu żb y fo l­

w arczn e j (to zn aczy p raco w n ik ó w o b sza ­
ró w  p arce lo w an y ch ) —  5 p ro cen t o d cen y  
k u p n a ;

b )  d la n ab y w có w  z p o śró d ad jacen tów  
(sąsied n ich g o sp o d arstw ) —  1 0 p ro cen t o d  
cen y k u p n a* .

c) d la n ab y w có w  z p o śró d in n y ch k a te*  
g o ry j —  2 0 p ro cen t o d cen y k u p n a .

N a p o cze t cen y k u p n a P ań stw o w y B an k  
R o ln y u d z ie li n ab y w co m p o ży czk ę d łu g o ­

Samobójstwo strażnika.
Z karabinu zapomocą nogi

K artu zy , 5 . 3 . T el. w ł.
W e w to rek 4 b m . w  Ł y śn iew ie (p o w . 

k artu sk ieg o ) w p o b liżu p lacó w k i s traży  
g ran iczn e j zn a lezio n o zw ło k i K azim ierza  
E jsm o n ta , s trażn ik a . P rzep ro w ad zo n e d o ­
ch o d zen ie u sta liło , że E . p o p e łn ił sam o b ó j-

KRONIKA.
Wąbrzeźno, 7 marca 1930 r.

KALENDARZYK:
S o b o ta : W incen teg o z K ad ł.

N ied z ie la —  F ran c iszk i.
P o n ied z ia łek  —  M ak areg o . 4 0 M ęczen n ik ó w

0  Cześć pracy i zasłudze. N iezw y k ły  
ju b ileu sz o b ch o d z i w  d n iu 7 m arca b r. p ra  
co w n ik firm y E r. B alcersk i. H an d el Ż e ­
laza w  W ąb rzeźn ie —  M icha ł Z ie liń sk i. W  
d n iu ty m  p rzy p ad a 2 5 -lec ie p racy jeg o  
n iep rzerw an e j w tem  sam em  m iejscu . P o ­
n iew aż ju b ileu sze tak że co raz rzad z iej s ię  
tra fia ją , n a leży z u zn an iem p u b lik o w ać  
p o d o b n ie zasłużo n y ch p raco w m ik ó w , to m  
w ięcej g d y ch o d z i o o b y w ate la , k tó ry i w  
k ażd e j in n e j d z ied z in ie zasłu gu je n a u zn a ­
n ie za n iezw y k łą u czc iw o ść , p raco w ito ść , 
su m ien no ść o raz w zo ro w e w ch o w an ie  
liczn e j ro d z in y . T o też ży czy m y p an u Z ie ­
liń sk iem u . ab y B ó g d a le j b ło g o sław ił, w  
zd ro w iu d o b rem ch o w ał i d a ł d o czek ać  
d a lszy ch ju b ileu szy . S zczęść B o że!

M ag istra to w i n aszem u p o lecam y p a ­
m iętać i zasłu żo n y ch p racow n ik ach , k tó ­
ry ch d aw n ie j Z aw sze d la p rzy k ład u o d p o ­
w ied n io w y n ag ro d zo n o d y p lo m em  i p ew n ą  
su m k ą o k rąg łą -. D zisia j tem  w ięce j cen ić

b ie m o n arch a. C ó żby n a to p o w ied z ie li 
w ie lcy k ró lo w ie n asi, k tó rzy k rzy żem  le ­
żąc w p o k o rze n a jw ięk szej u s tó p B o g a ­
ro d z icy , b łag a li o b ło g o sław ień stw o d ia  
sw y ch p o czy n ań i d ia k ra ju . Z a Je j to  
w staw ien n ictw em B ó g p o tężn y ch u p o k o ­
rzy ł a m alu tk ich i p o k o rn y ch p o d w y ższy ł. 
„D ep o su it p o ten tes d e sed es e t ex u ltav it 
h u m iles", o to co trzeb a b y ło p o w ied z ieć w  
T o ru n iu u p ad a jące j n a d u ch u „san ac ji” ; 
ro zp o czy n a s ię b o w iem  n ap rzó d c ich y o d ­
w ró t. Jed en zaczy n a n i s tąd n i zo w ąd  
sy m paty zo w ać z C h ad ec ją , d ru g i z P ia ­
s tem , trzec i z k o n serw aty stą d o T o ru n ia  
jeźd zi w  zn an e j w szy stk im  sp raw ie —  an o . 
b o źró d ła w y sy ch ają a w sk ry tk ach p u ­
s to ...

W  rząd z ie sk on sta to w an o , że rzem io sło , 
p rzem y sł i h an d e l u lg żad n y ch n ie p o trze  
b u  ją , co g lo sam i B eB e, W y zw o len ia 1 
S tro n n ic tw a C h ło p sk ieg o zo sta ło p o p arte  
—  za tem  zan u ćm y so b ie: ..P o lsk i p rzem ysł 
n iech n am  ży je" .. P raw d o p o d o b n ie i w  rzą ­
d z ie ju ż zro zu m ieli, że n ie w arto  o te w ar­
s tw y d b ać , b o z ch w ilą , g d y u m o w a lik w i­
d acy jn a w  ży c ie w ejd z ie i tak s ię n ie o sto ­
ją p o lsk ie p rzed sięb io rstw a ... T rag ec lja  
czy fa rsa? O sta teczn ie p o zo sta je n am  ty l­
k o n a w łasn e s iły liczy ć a w p rzy szło ści  
n a o b ie tn ice u rzęd o w e o d p o w iem y : „B u jać  
to m y .—  a le n ie n as" .

W id ać jed n ak , że tracą g ło w y  —  p o w o ­
li zap ew n e w ró cą c i, k tó rzy ju ż n ie raz  
w ó z z b ło ta w y ciąg n ę li, aczk o lw iek ich  
b ło tem  o b rzu can o . D ziś je szcze p o ry w a s ię  
jak iś B u rd a n a czc ig o d n eg o m arsza łk a  
T rąm p czy ń sk ieg o , „ jak G d ań sk n a k ró la  
p o lsk iego " , ju tro ... n a leży d o n as m :o -. 
d y ch . A ty lla .

te rm in o w ą (n a te rm in d o 3 0 la t) w  7 -p ro -  
cen to w y ch lis tach zastaw n y ch P ań stw o ­
w eg o B an k u R o ln eg o .

P o zo sta łą n a leży to ść . cen y sp rzed ażn e j 
n ab y w cy u iszczą p rzy zaw arciu n o ta rja l- 
n y ch ak tó w k u p n a sp rzed aży w g o tó w ce  
lu b w  sk ry p tach d łu żn y ch , —  o ile n a ro z-  
te rm in o w an ie w p ła ty rzeczo w ej n a leżn o śc i 
n astąp i zg o d a P ań stw o w eg o B an k u R o l­
n eg o .

Z ak w alifik o w an ie (u zn an ie ) k an d y d a ­
tó w  n a n ab y w có w w  k o le jn o śc i p rzy słu g u ­
jący ch k ażd em u u p raw n ień , u za leżn ia s ię  
o d z ło żen ia zg ło szen ia p o św iad czo n eg o  
p rzez U rząd G m in n y w ed łu g fo rm u larza  
u sta lo n eg o p rzez P ań stw o w y B an k R o ln y .

Z g ło szen ie sk ład ać n a leży o so b iśc ie lu b  
p rzez p o cz tę d o O d d zia łu P ań stw o w eg o  
B an k u R o ln ego w  G ru d z iąd zu .

<r • ■ ♦

T erm in d la sk ład an ia zg ło szeń n a k u ­
p n o p arce li, u p ły w a z d n iem  1 k w ie tn ia  
1 9 3 0 ro k u . Z g ło szen ia p o d an e p o u p ły w ie  
teg o te rm in u m o g ą n ie b y ć u w zg lęd n ion e  
p rzez B an k .

M  sze lk ich in fo rm acy j. d o ty czący c h w y ­
że j w y m ien io n y ch m ają tk ó w p arce lo w a ­
n y ch , u d z ie la W y d zia ł A g rarn y P ań stw o ­
w eg o B an k u R o ln eg o —  O d d zia ł w G ru ­
d z iąd zu . u lica S ien k iew icza n r. 1 8 , a lb o  
lik w id a to rzy , —  zam ieszk u jący w m ają t­
k ach p arce lo w y ch , —  g dz ie ró w n ież m o żn a  
o trzy m ać b ezp ła tn e fo rm u larze zg ło szeń n a  
k u p n o z iem i.

strzelił sobie w głowę.
s tw o , m ian o w ic ie : p rzy ło ży ł so b ie lu fę k a ­
rab in u d o szy i i p a lcem  p rąw ej n o g i p o ­
c iąg n ąw szy za cy n g ie l sp o w o d o w ał s trza ł. 
K u la p rzeszy ła n aw y lo t g ło w ę, śm ierć n a  
s tąp iła n a ty ch m iast. P rzy czy n ro zp acz li­
w eg o k ro k u n ie u d a ło s ię u stalić .*

n a leży zasłu g i. a> b y zach ęc ić ty ch , k tó rzy  
d o p racy w strę t czu ją . R ed .

Ó Na cela oświaty pozaszkolnej. We 
w to rek d n ia 1 1 b m . o d b ęd zie s ię w  sa li p . 
K aczyń sk ieg o h o te l „D w ó r W ąb rzesk i"  
w ie lk a rew ja T eatru Ż o łn ie rsk ieg o w  p o łą ­
czen iu z arty stam i T eatru P o m o rsk iego  
z T o ru n ia . P ro g ram  rew ji je s t b & rd izo u -  
ro zm aico n y , w ięc n a leży p rzy p u szczać , że  
o b y w ate ls tw o zw ied z i ją g rem ja ln ie -tem  
b ard z ie j, że im p reza teg o ro d za ju n a leży u  
n as d o rzad k o śc i. Z y sk p rzezn aczo n y je s t 
n a ce le o ó w ia tow e, w ięc je s t o k a iz ja sp ę ­
d zen ia k ilk a ch w il n a ro zry w ce z ró w n o -  
czesn em  p rzy czy n ien iem  • s ię d o b re j sp ra ­
w ie .

O  Harcerskie zawody strzeleckie hufca 
wąbrzeskiego. W  n ied z ie lę o g o d z in ie 1 0  
p rzed p o ł. o d b ęd z ie s ię n a s trze ln icy  
B rac tw a S trzeleck ieg o s trze lan ie h arcerzy  
h u fca w ąb rzesk iego  z b ro n i m ało k a lib ro ­
w ej. Z aw o d y b ęd ą d la ju n  jo ró w  i sen  jo ­
ró w . Z aw o d y te b ęd ą e lim in acy jń em i d o  
zaw o d ó w  H o rąg w i P o m o rsk ie j, zaw o dó w  
cen traln y ch i w reszc ie d o Z aw o d ó w  N aro ­
d o w y ch . k tó re o d b y ć s ię m ają w  lip eu b r.

ś i Dyżur Pogotowia Lekarskiego Pow, 
Kasy Chorych. W  n a jb liższą n ied z ie lę w  
n ag ły ch w y p ad k ach p o m o cy lek arsk ie j u -  
d z ie lać b ęd z ie w  W ąb rzeźn ie p . d r. K aw -  
czyński, w Kowalewie p. d£. Michałowski.

® Zebranie Koła Przyjaciół 
Harcerzy. W  so b o tę  o  g o d z in ie  7 ,3 0  
w ieczo rem o d b ęd z ie s ię w  sa li R ad y  
m iejsk ie j zeb ran ie  tu t. K o la P rzy jac ió ł  
H arcerzy . N a zeb ran iu ty m  w y g ’o si 
c iek aw y  re fe rat k o m . C h o rąg w i p . p ro f. 
S łab y z C h ełm n a . N astąp i w p ro w a ­
d zen ie w u rzęd o w an ie k o m en d an ta  
h u fca w ąb rzesk ieg o  p . G aw arz^ck ieg o .  
zo stan ie o d czy tan e sp raw o zd an ie z  
p racy p o szczeg ó ln y ch d ru ży n i zarzą ­
d u K o la P rzy jac ió ł. O p rzy b y c ie  
w szy stk ich cz ło n k ó w  jak o też sy m p a ­
ty k ó w  h arcerstw a u p rasza

Z arząd  K o ła .

O  Zebranie Tow. Ludowego w  
n ied zie lę p o n ieszp o rach  w  zw y k ły m  
lo k alu .

G Walne zebranie Związku 
Właścicieli Nieruchomości na 
m iasto i p o w ia t’W ąb rzeźn o , o d b ędz ie  
s ię d n ia 9 m arca 1 9 3 0 r. w  lo k a lu  
n o w ej S trzeln icy o g o d z in ie 2 p o p o ­
łu d n iu . S p raw y w ażn e , p rzy b y c ie  k o ­
n ieczn e .

Z a Z arząd :
Ć  w  i k  1 i ń  s  k  i , sek re ta rz . 

G aszy ń sk i, p rezes .

0 Pogrzeb śp. Marjanny Pio­
trowskiej. P rzy liczny m u d  d a le  
C zło nk iń Ż y w eg o R ó żań ca P ań  i S to ­
w arzy szen ia  M łod zieży  Ż eń sk ie j z  sz tan ­
d aram i zasło n iętem i k irem o d p ro w a ­
d z iliśm y d z iś n a m iejsce w ieczn eg o  
o d p o czy n k u zw ło k i m ło d e j p an ien k i 
M arjan n y P io tro w skie j z P o d zam cza . 
K o n d u k t ża ło b n y  p ro w ad z ił p ro b o szcz  
jak o  p a tron  Ż y w eg o  R ó żań ca  w  asy śc ie  
P rzew . K s. M ilew sk ieg o , p a tro n a S to ­
w arzy szen ia  M ło d zieży  Ż eń sk ie j. T ru m ­
n ę n ieśli g im n azjaśc i, k o led zy b ra ta  
p rzedw cześn ie zm arłe j. P rzy g ro b ie  
p rzem ó w ił X . P ro b o szcz zazn acza jąc ,  
że śp . M arjan n a b y ła g o rliw ą cz łon k i­
n ią Ż y w . R ó ż. i S to w arzy szen ia M ło ­
d z ieży Ż eń sk ie j, i że p raco w ała też  
d o p ó k i ch o ro b a n ie z ło ży ła je j n a  ło ­
żu b o leśc i w  Z w iązk u M ło d zieży n a  
d iecez ję C h ełm iń sk ą . C zas k ró tk i ży ła  
n a z iem i, zb ie ra jąc za to sk rzę tn ie za ­
s łu g i d la ży c ia w ieczn eg o . W ieczn y  
o d p o czy n ek racz Je j d ać P an ie .

o Śp. Ludwika z Marcinkow­
skich Nałęczowa D n ia 5 . m arca  
w g o d z in ach p o p o łu dn io w y ch zm arła  
p o k ró tk ie j lecz c iężk ie j ch o ro b ie  
w W ielk ich R ad o w isk ach żo n a zn a ­
nego W  o k o licy  o b y w atela  z iem sk ieg o , 
śp . L u d w ik a z M arc in k o w sk ich N ałę ­
czo w a. Ś p . Z m arła b y ła w zo rem  
m atk i -  o b y w ate lk i, to też śm ierć Je j 
w y w o łała  ża l w śró d  liczn y ch k rew n y ch  
i zn a jom y ch . Z n an i są w  W ąb rzeźn ie  
d w aj Je j sy n o w ie p p . Jan tu t. k ie ­
ro w n ik szk o ły i A n to n i, d y rek to r  
d aw n ie jszeg o B an k u P o w iato w eg o . 
S tro sk an e j ro d z in ie , w k tó re j w je ­
d n y m ro k u je s t to 5 -ty w y p ad ek  
śm ierc i, w y rażam y n asze n a jse rd ecz­
n ie jsze w sp ółczu c ie , a śp Z m arłą  
n iech a j B ó g p rzy jm ie d o S w ej ch w ały  
p o p e łn y m zn o ju ży w o cie . R . i. p , 

R ed .

Z ostatniej chwili.
B erlin , 6 . 3 .
Z ap o w ied z ian e n a d z iś p rzez k o m u n i­

s tó w w B erlin ie p o ch o d y g ło d o w e m iały  
p rzeb ieg b u rz liw y .

P o lic ja , zn a jd u jąca s ię w p o g o to w iu  
a la rm o w em , o b sad z iła d z ieln ice , w k tó ­
ry ch k o m u n iśc i o d k ilk u d n i ro zp o czę li 
g o rączk o w ą ak c ję p ro p ag an d o w ą. L iczn e  
p a tro le p o licy jn e k rąży ły p o u licach m ia ­
s ta , n ie d o p u szcza jąc d o g ro m ad zen ia s ię  
tłu m u .

M im o to jed n ak p o p o łu d n iu d o sz ło w  
p ew n y ch p u n k tach m iasta d o s ta rć , w  
czasie k tó ry ch p o lic ja zm u szo n a b y ła u -  
ży ć b ro n i p a ln e j. 4 -ch k o m u n istó w o d ­
n io sło c iężk ie ran y p o strza ło w e; w C h ar-  
lo tten b u rg u jed en z p a tro lu jących p o li­
c jan tó w  k o n n y ch o trzy m ał p o strza ł i o d ­
w iez io n y zo sta ł w s tan ie c iężk im  d o szp i­
ta la .

P o d w ieczó r sy tu ac ja p rzy b ra ła ch a ­
rak te r b ard z ie j g ro źn y , szczeg ó ln ie w  d z ie l 
n icy N eu k o lln , g d z ie ty s iączn e tłu m y za ­
g ro d z iły p a tro lo m  p o licy jny m  d o stęp .

W ed łu g n ad ch o d zący ch z p ro w in c ji 
w iad o m o śc i w e w ięk szy ch m iastach , jak  
n p . w H am b urg u , M o n ach ju m i in n ycn , 
p o ch o d y zu p e łn ie n ie u d a ły s ię .

Zamordowanie dziennikarza.
R ed ak to r p ism a „W ard ar" p . U n d ew  

p ad ł o fia rą m o rd erstw a . Z o sta ł o n za ­
s trze lo n y .

W y d aw ca i red ak to r o d p o w ied z ia ln y : 
E  d w a  rd P iszcz , W ąb rzeźn o . W o ln o śc i 5 5 . 

Z a o g ło szen ia R ed ak c ja n ie o d p o w iad a .
D rU k : D ru k arn ia T o ru ń sk a S . A . 

w T o ru n iu .
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D nia 5-go m arca 1930 r. o godz. 1630 zm arła po krótkiej i ciężkiej chorobie, zaopatrzona św . Sakram entam i m oja najukochańsza 
zona, nasza droga m atka, babcia, teściow a i szw agierka ś. p.

L U D W IK A  l
w 63 roku życia, o czem donoszą w sm utku pogrążeni

18508895

N A Ł Ę C Z O W A
m ą t z ro d z in ą

W ielkie Radow iska, W ąbrzeźno, K ościerzyna, Łasin, N ow y D w ór, Słup.

N abożeństw o żałobne odbędzie się w kościele parafjalnym w W . Radowiskach w sobotę, dnia 8. b. m . o godz. 10-tej przed połud­
niem, poczem nastąpi odprow adzenie zw łok na cm entarz. O sobnych uw iadom ień nie w ysyła się. W 230

piatnoscil

N a s e z o n  
w io s e n n y  i la to w y  

p o le c a m  W228

m ó j p ie rw s z o rz ę d n y la k ła d k ra w ie c k i

Ceny niskie i dogodne w aruaki

Z
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N -

O

bogato zaopatrzony W to w a ry  
p ie rw s z o rz ę d n y ch  g a tu n k ó w .

W y k o n yw a m  w s z e lk ie  
u b ra n ia m ę s k ie —  m u n d u ry ,  
d a m s k ie p ła s z c z e  i k o stju m y.

S z c z e p a n S c h e ffle r ,
Tel. W W ą b rz e ź n o , g|. Bestw ina i le i. ii

O
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R o z p o w s z e c h n ia jc ie

„ G a z e te  W ą b rz e s k ą

lim  Jtti"
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Hotel „Pod Białym Orłem0 

w ł. F r. S z y m a ń s k i.
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P o k ó j 
u m e b lo w a n y  

w ynajm ę solid, osobie
Zgł. do eksp G az. W ąbrz. 

pod W -227.

F IR A N K I 

O B R U S Y  

G O B Ę L IN

B ie lizn a  pończochy, rękaw icz­

ki, skarpetki, kraw atki, getry. 

W e łn a w różnych kolorach.

K a p e lu s z e i c z a p K i m ę sk ie —  to w a ry  K ró tS ie i w s z < H ie p rz y h o ry K ra w ie c -  
K le _  ;O re b K i d a m s łlie —  p o rtm o n e tk i —  te lli —  p a ra s o le d a m s K ie it. d .

Polecając przedsiębiorstw o m oje łask, w zględom Szan. O dbiorców , 

zapewniam  usługę zaw sze akuratną i rzetelną.
Z szacunkiem

Jan W iśniewski
Rynek 14.

T ry H o ta ź e sw etry dam skie, i ? 

dziec., sukienki dziec., ubranka ।  

w ełn. szale, czapki i chustki. E

Z A W IA D O M IE N IE .
Podaję do łaskaw ej w iadomości Szan. O byw atelstw u m iasta i okolicy, 

iż nabyłem skład p. Grajewskiego przy Rynku nr. 14.

Polecam ^o cenac^ najniższych m aterjały na ubrania, m aterjały ulstrow e, 

bostony czysta w ełna, gabardyny w różnych kol., rypsy suknio­
w e, popeliny  w ełniane, aksam ity sukniow e, adamaszki podszewko­
w e, szew joty  pótwetniane, barchany na koszule, m aterjały w  kraty, 
flanelki na bluzki, fartuchow e 120 cm . szer., drel na spodki, iniety, 
płótna, surów ka, pościelowe w  kratę, ręczniki z m etra, m arkizeta 
na poranniki, zefiry na bluzki i koszule i t. d.

W 232

„ K A P IT A N  L A S H ”
W sobotę, dnia 8. m arca 1930 r. o godzinie 8,15 w ieczorem i w niedzielę, dnia  

9. m arca 1930 r. 3 seanse o godzinie 3, 5,30 i 8,15 w ieczorem  

„ G d y  m ę ż c z y z n a  k o c h a "  
w rolach głów nych: John Barrymore i Dolores Costello.

ność o przybycie na w cześ­
niejsze seanse. W -233

N a s tę p n y  p ro d g ra m :

B e b y i S k a
z B E B Y  D A N IE L S .

Przetarg publiczny.
M agistrat m iasta W ąbrzeźna zamierza przedzierżaw ić z dniem  

1 kw ietnia 1930 r. na przeciąg 2 lat w yszynk w budynku restau­
racyjnym  w  m iejskiem  targow isku przy ulicy M ickiew icza. W ydzier­
żaw ienie w yszynku, patyków i w agi nastąpi na podstaw ie specjal­
nych w arunków dzierżaw y, które tw orzą część kontraktu.

O ferty z zapodaniem końcow ej kw oty dzierżaw nej m iesięcznie, 
należy składać do M agistratu — M iejski U rząd Budow lany w ko­
pertach zam kniętych do dnia 20 m arca 1930 r. w łącznie.

W arunki dzierżaw y m ożna otrzym ać do w glądu w godzinach 
uzędow ych w M iejskim U rzędzie Budow lanym .

S z a n o w n ą P u b lic z n o ś t m ia s ta W ą b rz e ź n a i o k o lic y  
zaw iadam ia ninie jszem dyrekcja kina „SŁO ŃC E“ , 

że w niedzielę i dni św iąteczne w yśw ietla się  

trz #  s e a n s e  1-m  o g. 3-cie i, 2-g i o g. i 3ńci o o. 8,15 w ietz.

Dyrekcja Kina „SŁOŃCE**.

4679

Przy  in w e n ta rz a c h  i b ila n s a c h  nieocenione  są m a ­

szyny  do  m n o ż e n ia  i d o d a w a n ia  ale  ty lk o  n a jle p s z e ,ty lko

ilo liiiiiiie iiiitiliiililiiiD tiilii' 
restauracja z zajazdem , 

w  m ieście pow iatow em , 

z pow odu choroby zaraz 

do w ydzierżaw ienia

Zgłoszenia do „G azety W ą­

brzeskiej" $od W -190.

K ażdy oferent zobow iązany jest złożyć przy otw arciu ofert! 
kaucję w w ysokości 200,— zł, które się zw raca w razie nieuwzglę- 1 

dnienia oferty.

M agistrat zastrzega sobie prawo dow olnego w yboru oferenta, 
i prawo nieuw zględnienia żadnej z ofert. W  226

M a g is tra t. A

„ O R ifiJ N A Ł 0 P H N E R “ i zapisu jące „ S U N D S T R A N D "

Rep? , G .6 E R L A C H — P o z n a ń a w a m a u
T e le fo n  5 2 -3 2 .  k2732

W ię k s z e
z a k ła d y o g ro d n .

poszukują zaraz 

w ięcej uczniów. 

Zgł. do A dm . G az. W ąbrz 

pod W -225

■  jnn  w iEsr
W  s o b o tę , d n ia 8 -g o m a rc a  1 9 3 0 r . o g o d z in ie 8 1 5 i w n ie d z ie lę ,  

d n ia 9 -g o m a rc a 1 9 3 0 r . o g o d z in ie  5 i 8 1 5 w ie c z o re m  

„ERO TICO N ” 
D ramatyczny epizod z praw dziwego zdarzenia. — W rolach głów nych:

w ł. Jan K aczyński.

W 223

ITA RINA, OLAF FJORD.
D la  m ło d z ie ż y  p o n iż e j  la t  1 7  w s tę p  w z b ro n io n y

N a s tę p n y p ro g ra m :

„ M ia s to  
ro z k o s z y **


